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Coua ogłoszeń (inserałów:) : Ii

nj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od .•(! 
v wiersza drobnego 3 sgr- (inch tłóm,)

Listytóstj
¿o redakcji, administracji I ełipedycyi v\inny byé B 

frankowane. B

aia kwartalna
wynosi w Poanania i tal. 15 igr., w monarchii pro« 
skiój 3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Austiyi 6 guldenów, 
w Niemczeoh 2 tal. 21 Sgr. 8 fen., we Francyi 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szweeyi 6 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie SO fr., 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-ąustryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękoplsma

nadsyłane rodakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

POZNAN, 9 marca.
a , Hrabia Bismarcjc przybył dziś rano do Berlina; 
ne” cesarz przeniósł kwaterę główną do Ferrières i za dni
HF" - ‘ z-' ■’r'— n-

!s

2 ironią wysoką uprzejmość cesarza Franciszka Józefa, ł .. , , . . , . ,
który zaledwie urzędowo został zawiadomiony o nowym zflłaszcza w stosunku do poprzednich wyborow,
tvtn)ń VrxiQ WinCim, n _.j„i-------za nader pomyślny, już to ze względu na ilość

wybranych posłów, już to ze względu na ilość
tytule króla Wilhelma, a natychmiast nadał nazwę jego 
pułkowi w Austryi „Cesarza Niemiec.“

kilką także zamierza opuścić Francją. Po powrocie 
do stolicy rozstrzygnie cesarz ostatecznie co do uroczy- ** 
stości wojskowćj na cześć szczęśliwie ukończonćj wojny; 
o koronacyi na cesarza Niemiec dotąd jeszcze nic nieV ------ ---------- ------T ------ ---------
słychać, pogłoskom o nakazaniu kilkotygoduiowéj żałoby

V krajowój ku uczczeniu poległych zaprzeczają półurzę 
*ridowe organy.

We Francyi zaczynają grupować się stronnictwa 
i o ile sig wzmacnia partya monarchiczna w skutek zamie­
rzonego połączenia się orleanistów z legitymistsmi, o tyle 
tracą na siłach republikanie. Okazuje się to już z napaści, 
jakich byli Członkowie rządu obrony narodowéj, miano­
wicie podziwiany przed chwilą przez większość Francu­
zów Gambetta. Dziś dzienniki francuskie pełne są ironii 
i szyderstwa, gdy przemawiają o mężu, którego nie­
zmordowana energia pod okiem nieprzyjaciela i śród 
najgorszych warunków trzy armie stworzyła. Przyklâ- 
ikuje tym wycieczkom prasa niemiecka, starając się 
z drugiój strony podnosić zalety dawnego cesarskiego 
rządu. I tak Nordd. Allg. Z tg powtarza z augiel- 

i i ł skiego Observera doniesienie, iż podcząs gdy inni 
ku i pretendenci rzucają kość niezgody w naród, występując 

’hwiz BWemi . pretensyami do korony, jedyny Ń*poleon III 
C( stoi na uboczu i nie sięga po wydartą mu wiedzę, po­

zostawiając przyszłości swe losy. Nie wypiera sie on 
oiDOwiedzialnóści za kieski, s adle na Francve. ale

W

“edyli odpowiedzialności za klęski, s adle na Francją, ale 
dzieli ją w równój części z narodem^ który wojny z Pru­
sami od dawna żądał, i spodziewa się, że nadejdzie 
chwila, w którój Francya łagodniejszy niż dziś sąd 
o nim wyda.

Nięktóre dzienniki berlińskie wciąż jeszcze trapią 
się „ustąpieniem“ Belfortu zwyciężonej Francyi, wyka­
zując, że twierdza ta w ręku nieprzyjacitla zawsze bę­
dzie groźbą dla Niemiec. Nordd. Allg. Ztg. stano­
wczo temu przeczy i utrzymuje, zapewne na mocy wyż­
szych wskazówek, że Belfort w ręku niemieckim tak 
szmo nie zdolny jest przeszkodzić «marszowi Francu- 

... tin w dolinę wyższego Renu, jak w ręku francuskim 
jego lie może postawić zapory Niemcom w posuwaniu się 
:ząceia Dijon. Belfort ubezwładnia korpus okserwacyjny 12 
zeniulo 15 tysięcy.

; Posłowie alzaccy a między nimi p. Gambetta, opu- 
__icili już Bordeaux, złożywszy poprzednio u laski rnar- 

izałkowskiój uroczysty protest przeciw wcieleniu Alza- 
.. i :yi do Niemiec. Bliższe uregulowanie stosujków mie- 

AT izkińców Alzacyi będzie przedmiotem rokowań pokojo- 
-ŁCjirycłą w Brukseli. Alząci służący dotąd w szeregach 
i zprancuzkich zapewne będą zwolnieni z dalszój służby, 
owo W Hiszpanii odbyły się wczoraj wybory do korte- 

U2y(ińw. Wszystkie stronnictwa ogromną rozwinęły agi- 
by przeprowadzić swych kandydatów. Rząd naj- 

t . nnićj ma zwolenników a dowolne nieraz postępowanie 
adzia eg0 przedstawicieli więcćj mu szkodzi niż pomaga.
; o si tak gubernator Nawarry i trzech biskajskich prowin- 
arotf]'ih chcąc ukrócić wichrzenia partyi opozycyjnych, 

s własnego popędu ogłosił stan oblężenia, co wielkie
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sach,
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irywołało oburzenie. W ogóle położenie króla Amade-t»jtvuiaio oourzenie. w OgOie

nofir28 D-‘e. j® a najPrzyj.emni«JSi5e- 
““ty Ojciec p. odprawił w tych dniach tajny konsystorz, 
mórg04 którym, jak się wyraża telegram, odczytał „wypraco- 

połoiffR Pr*ez Jezuitów“ allokucyą, protestującą ponownie 
mile rzeciw zajęciu Rzymu przez Włochów.
lnćjt Pomiędzy rządem greckim a Wysoką Portą wciąż 
, Jett3’z®0 trwa korespondencja dyplomatyczna w sprawie 
szą iwMjnictwa, rozgałęzionego na pograniczu państw obu. 
adresiki« strony wzajemnie się oskarżają o brak energii 
koif Poskramianiu rozbójników.
__ _ Niemile dotknął koła rządowe w Berlinie zakaz

hchodzenia uroczystości pokojowój w niemieckich kra-
(.10 ich Austryi. Zuk unit pociesza te koła, podnosząc
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* Poniżój podaj emy czytelnikom naszym ustęp koń­
cowy z Przeglądu politycznego, podpisem ¿u. 
Koźmiana opatrzonego a zamieszczonego w Prze­
glądzie Polskim, w zeszycie za miesiąc marzec. 
Ustęp ten dotyczy walki naszój, jaką w obronie zagro­
żonej narodowości prowadzić jesteśmy zmuszeni z par­
ty ąultramontańską. Przegląd polski uchodzi, jak wia­
domo, za organ konserwatywny, głos więc jego w sporze to­
czącym się jest bardzo znaczącym, dla tego zwłaszcza, 
iż wychodzi z obozu konserwatywnego, którego stronni­
kami ultramontanie się głoszą, a czy głos ten jest przy­
chylnym dla nich, niechaj każdy z poniższego ustępu 
osądzi. Ustęp ten poczyna się ocenieniem postawionćj 
kandydatury p. Kraszewskiego, którą pismo powyższe 
uważa za pomysł niefortunny, a p. Kraszewskiego, przy 
uznaniu niezaprzeczonych jego zasług w literaturze, za 
nieodpowiedniego do sprawowania obowiązków posel­
skich. Nie myślimy się dziś spierać o trafność lub nie­
trafność pomysłu postawienia kandydatury p. Kraszew­
skiego, bo dziś, skoro kwestya ta przez niego samego 
usuniętą została, nie może być więcój ona przedmiotem 
dyskusji. Powiemy tylko jedno, iż w gruncie rzeczy 
ultramontanom o kandydaturę tę nie chodziło, użyli jój 
tylko za pozór do wystąpienia oddawna przygotowanego. 
Dziś już każdemu jasno, o co ultramontanom chodziło 
i chodzi, bośmy to już na różnych miejscach pisma na­
szego wypowiedzieli. Usiłowania ich są zgubne i szko­
dliwe nie tylko dla narodowości naszój, ale i dla ko­
ścioła samego. Że tak jest, to i rzeczony ustęp stwier­
dza. Brzmi on jak następuje:

, Przeciw czemu jednak najsilniój zaprotestować 
musimy, oto przeciw środkom, których użyto aby unie- 
możebnić tę kandydaturę, przeciw całój w tój sprawie 
prowadzonój kampanii. Stawiać u nas kwestyą wybo­
rów na gruncie religijnym, to wielki, niesłychany błąd, 
który w końcu doprowadzić musi do wytworzenia stron­
nictw religijnych i do domowój wojny religijnćj. Nieu- 
niknionem następstwem podobnego postawienia kwestyi 
musiałoby być wykluczenie od wyi orów róźnowierców 
starozakonnych i protestantów, wykluczenie nie tylko 
sprzeczne z naszemi najżywotniejszemi interesami naro- 
dowemi, ale już niemal śmieszne i dziecinne. Pomija­
jąc jednak tę n emożliwość, pytamy się, czy jest roz­
sądnie, czy nawet jest praktycznie, dzielić przy wybo­
rach nasze społeczeństwo na gorących i chłodnych ka­
tolików? któż tu będzie sędzią? kto pytamy? Chyba 
jakiś przedwyborczy trybunał inkwizycyjny. Jeżeli 
w księstwie podobna zasada ma przeważyć, dla cze- 
góżby nie miała zczasem zapanować w Galicji, a wtedy 
któżby tu rozstrzygał o wyborach, któżby rozróżniał 
elektów od Eegrettów? My nie mamy arcybiskupa Le» 
dóchowskiego. Nie, raz na zawsze oświadczyć musimy, 
iż z podobnemi przesadami nie mamy nic wspólnego 
i potępiamy je, bo najsilniój jesteśmy przekonani, że 
są zarówno zgubnemi dla naszego społeczeństwa, jak 
niebezpiecznemi dla sprawy katolicyzmu w Polsce.“

głosujących wyborców, gdyby niestety nie gorsząca 
scysya, która po raz pierwszy rozdarła solidar- 
tbść społeczeństwa naszego, tę solidarność, którą 
aż dotąd słusznie chlubiliśmy się, i która w sto­
sunkach naszych była rzeczywistą siłą naszą. Nie 
ebeemy przesądzać skutków tego rozdarcia, ale 
już dziś wydało ono smutne owoce. W skutek 
niego bowiem w obwodzie międzychodzUo-oborni- 
cko-szamotulskim kandydat nasz Stefan hr. Kwi­
lę ck i nie pozyskał wymaganej prawem większo­
ści głosów. A jednakże, gdyby nie machinacya 
ultramontanów, gdyby nie ich kandydat ksiądz Sy- 
bilski, na którego padło 1736 głosów, hr. Kwile- 
cki miałby absolutną większość głosów nad kan­
dydatami naszych innoplemiennych przeciwników. 
Cyfry najlepiej rzecz tę wykazują. W obwodzie 
pomienionym stawiło się do głosowania 17,485 
wyborców, absolutna większość 8743. Hr. Kwi- 
lecki otrzymał głosów 7031, ksiądz Sybilski 1736, 
czyli razem polskich głosów 8767 a więc 24 głosy 
nad absolutną większość, wówczas kiedy niemieccy 
kandydaci, Bethmann-Hollweg i Krieger, otrzymali 
razem 8718. Machinacye ultramontanów uwieńczone 
więc zostały porażką naszego kandydata. Porażka 
ta przecież może i powinna być przy ściślejszym 
wyborze, jaki już w dniu 17 bm. to jest w przy­
szły piątek odbędzie się, powetowaną. W dniu 
tym walka wyborcza toczyć się będzie tylko po­
między naszym kandydatem hr. K Wileckim 
a niemieckim p. Krieger. Przekonani jesteśmy, 
że w obec tej alternatywy wyborcy nasi wszyscy 
jak jeden mąż skupią się pod sztandarem narodo­
wym i zgodnie głosować będą na naszego kandy­
data i nie dozwolą, aby owa grzeszna teorya: iż 
lepiej by Niemiec przeszedł, aniżeli nasz 
rodak, nie piszący się na punkta kościańskie, fa­
ktycznym skutkiem uwieńczoną została. Dość już 
bolesnych owoców tego smutnego rozdarcia, jakie 
posieli pomiędzy nami ultramontanie, nie sięgajmy 
po większe. Głosowaniem, do jakiego za tydzień 
stanąć mamy, dowiedźmy, że uczucie solidarności 
wiąże nas silnie i mocno z sobą i że każdy, peł­
niąc obowiązek obywatelski, głosem swym na kan­
dydata rodaka danym stwierdzi, iż narodowość 
i solidarność są mu nadewszystko drogie. Głoso­
wanie to, obok pragnienia przeprowadzenia na-
szego rodaka na posła, ma być jeszcze wyraźnym
dowodem w obec przeciwnego nam innoplemien 
nego obozu, iż po nad wszelkiemi wewnętrzuemi

Rezultat wyborów.

ZAGADKI.
ce rn Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
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, ość dosyć był niespodziewany w istocie. — Ocze- 

‘jąc napowrót matki i korzystając z chwili wolnego
. Asu jenerał poszedł obejrzeć piękne reszty Floryań- 

jjgllPeji bramy. Tu gdy obchodził ją zetknął się oko 
; dosj °ko z ubranym po podróżnemu mężczyzną przystoj- 
j. (llym, tego wieku co on, który, popatrzywszy chwilę 
-— ^agą, zdziwiony rzucił się ku niemu, po cichu wo­

le po rusku.
. Na miłość Boga! Stanisław Karłowicz! tyś 
F?l

Rzucili się sobie w objęcia i uścisnęli jak się może 
SifA jeszcze Rosjanin z Polakiem nie uścisnął, 

ni. Z> , Nieznajomy miał rysy szlachetne, czoło wysokie, 
rodowi;puałtN_twarzy arystokratyczne, postawę i ruchy czło- 
ricU La Wl®lkiego świata, ale razem coś żołnierskiego, bo 
r^^Nosyanie żołnierzami byli, są lub choć jakiś 

as być muszą.
rrddo** e??- Chodźmy gdzie chcesz — szepnął Stanisław do 

(d^ić ¡ż ~ ?\roz“ayiajmy> w ulicy, bo mam powody

ód

ełen

•sh»4’
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mnie tu śledzą... Zźymnął się niecierpliwie

Oprócz rzeczonego wyboru, jeszcze w dwóch 
obwodach odbędą sie wybory ściślejsze, a nadto 
nowy wybór w obwodzie szubińsko-wyrzyskim — 
z powodu nagłćj śmierci p. Saengera, który tylko 
118 głosami naszego kandydat i zwyciężył. Pewni 
jesteśmy, że i w nich wyborcy spełnią swe obo­
wiązki. Należy tylko, aby tak Komitet centralny, 
jako też Komitety powiatowe, oraz mężowie zau­
fania, rozwinęli całą swą gorliwość. Korzystajmy 
z nauki i doświadczenia, jakie nam obecnie • có tyl­
ko odbyte wybory przyniosły, i usuńmy w tych, 
jakie za dni kilka odbędą się, praktykowane nie­
dokładności. Zawczasu należy przygotować kartki 
wyborcze, zawczasu potrzeba je pomiędzy wybor­
ców porozdawać, zawczasu należy wyborców po­
wiadomić, kto jest kandydatem — aby z tego po­
wodu, jak to obecnie miało miejsce, głosy nieprze- 
padały, zawczasu usuwać wszelkie nam nieprzychylne 
agitacye; bo pamiętać należy, że w wyborach przy­
szłych w wszystkich obwodach, w jakich do ści­
ślejszego wyboru przychodzi, każdy głos uroniony 
może stanowić o przegranćj. A zwyciężyć możemy 
we wszystkich obwodach, jeśli każdy spełni swą 
powinność — jeśli każdy szczerze i gorliwie rękę 
do pracy przyłoży. Mamy nadzieję, że głos nasz 
znajdzie oddźwięk w duszy każdego, dla którego 
sprawa narodowa nie jest obojętną.

Na dziś na tem uwagi nasze o wyborach za­
mykamy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sekretarzowi miejskiemu Lutkat w Wy- 

struci nadać król, order koronny czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
S CLnleźnleAglŁiego S muca.

(Uwagi z powodu wyborów.)
(D Posłem gnitóźnieńsRo-wągrowieckim 

wyjbrsny p. Konstanty Dziembowski z Roszko- 
wa 10,543 głosami polskiemi przeciw 2,898 gło­
som niemieckim i 34J głosom separatysty­
czny m.

Jeżeli rezultat wyborów w całości pomyślnym na­
zwać należy, nie ze względu na skutek lecz na ilość 
oddanych głosów, przyznać trzeba, że obok wpływu na­
szych komitetów powiatowych, w znacznój części przy- 
esyniła się agitacya ultramontanów do rozbudzenia inte­
resu wyborczego pomiędzy wyborcami. Niemcy, jakkol­
wiek w obecnym stósunku narodowościowym (pow. gnie­
źnieński ma 76% ludności polskiśj) nie widzą jeszcze 
d!a siebie możności wygraaći, z góry pocieszali się tym
razęm lepszym niż dotychczas rezultatem z powodu na-
szej wewnętrzpćj rozterki. Omylili się — bo w obec gro­
żącego niebezpieczeństwa wzmocniliśmy narodowe poste- 
i unki — a owe 343 głosy niechaj dla małćj stósunko-naszemi sporami, w imię narodowości unosi się u nas liczby

nad nami idea lednosci. snlinnrnnsp.i i 7crndv nonba ji« i___ .•______ _n __*nad nami idea jedności, solidarności i zgody. 
Wszyscy więc obywatele dobrćj woli, bez względu

Na piętnastu posłow, jakich Księstwo wysyła na stan i powołanie, nie wątpimy, iż staną zgodnie 
na sejm Rzeszy niemieckiej, dziewięciu naszych I w obec sztandaru narodowego, i czyniąc użytek 
posłow wyszło z urn wyborczych; w trzech tylko ! z swych praw obywatelskich, głosować będą na 
miejscach stanowczo pobici zostaliśmy; w trzech ■ hr. Kwileckiego. Wstrzymywanie się od wyborów 
zas jeszcze przyjdzie do ściślejszego głosowania j byłoby tem samem, co głosowani i na przeciwnego 
pomiędzy naszymi kandydatami na posłów a nie- ’ obozu kandydata, bo uszczuplając nasze głosy, zwię- 
mieckimi. Rezultat więc ten uważaćby należało, kszabbyśmy głosy przeciwnego nam obozu.

nauką, że pracowali nie dla kogo innego, jeno dla wro­
gów ojczyzny i kościoła.

Pomijając szczegółowe liczby z kilkeset okręgów 
wyborczych miejskich, nie możemy się powstrzymać od 
zestawienia statystyki wyborczćj miejskiój obu powiatów.

oddano głosów: i tych otrzymał kand. p. kand. n. 
857 534 314Gniezno 

Czerniejewo 
Kiszkowo 
Kłecko 
Mielżya

174
74

209

127
30

79
137
23

47
43
72
13
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na to Rosjanin... poprowadzili się pod rękę do hotelu.
Tym przyjacielem Stanisława, który w chwili osta­

tnich wypadków opowiadanych przez nas posłany był 
na Kaukaz, a którego niebytność srodze się czuć dała
Zbyskiemn — był Andrzój Konstantynowicz, kniaź Arus- 
bek, ze starój rodziny ormiańskiój, dawno już zupełnie 
zruayfikowanój. Matka Arusbeka Rosyanka i także ja­
kaś księżniczka, dama dworu, w wielkich łaskach u ce­
sarza Mikołaja, świetną synowi przygotowała karvere
Andr7<£i hrł narrinrw 4-„ J

knośei kraj, kniaź Andrzój podał się do dymisji, otrzy­
mał ją, usunął się od dworu i począł być widzianym 
złym okiem jako malkontent.

Z jenerałem znali się od korpusu, od szkół woj­
skowych, od młodości a była to jedna z tych serde­
cznych przyjaźni, co dusze dwie otwiera do dna i ludzi 
łączy na życie. Dość powiedzieć na scharakteryzowanie 
jój, że Stanisław nie taił przed Arusbekiem nawet pol-

ui :__ •'“a- "i skich uczuć swoich a byłby mu wyspowiadał wszystko...A drzój był paziem, potóm fligel-adjutautem, miał przed gdyby w latach ostatnich los ieh nie rozerwał. Listom 
sobą otwarte urzędy, najwyższe stopnie, największe ła-; w Rosyi nie wiele powierzać można. Kniaź Andrzój 
ski, niestety — me był do tego wszystkiego stworzo- : opłakał późniój śmierć jenerała, można więc sobie wy- 

11/ 0 w jeszcze duszy zasiał ziarna ' stawić, jaka radość przejęła go, gdy zmartwychwstałego
uczuć, które mu na zawadzie stać miały, było taję- ' zobaczył. J g
mmcą. Mówiono, że miał guwernera cudzoziemca. An- i Gdy do hotelu weszli, i usiedli przy sobie tak bli- 
drzej grzeczny, miły, posłuszny woli matki i cesarza, sko, aby cichą prowadzić rozmowę, strawili parę godzin 

Zn,a<i kył° 2 jego ’ na zwierzeniach wzajemnych, na opowieściach o swoich
twarzy, oczów, milczenia, poważnego czoła, że mu to 
wcale w smak nie szło. Gdy tylko mógł biegł do ksią­
żek, zamykał się w samotności, pracował i uciech a roz­
rywek, któryeh tak spółeczność rosyjska jest spragnioną 
zdawał się wcale nie żądnym. Już to samo uczyniło go 
podejrzanym; potóm, mimo najściślejszego spełnienia 
rozkazów czuć było w nim, że pochlebcą nigdy ani bał­
wochwalcą nie będzie. Nie prosił tóź o żadne łaski 
matka nie pojmowała jak mógł najmniejszój nie mieć 
ambicji.

Arusbek mimo protekcji nie poszedł już dalói 
słówko cesarskie, wymówione w złym humorze ode­
pchnęło od niego ludzi... Matka zgryzła się biedna 
i umarła. Po jój śmierci cesarz parę razy nie był za 
dowoltuony z Arusbeka i odkomenderowano go do ks. 
Barjatyńskiego na Kaukaz. Pobywszy jakiś czas w Tv- 
fiisie i korzystając z bytności, aby poznać cudnój pię-

losach, nie mogąc się zadosyć nacieszyć sobą.
Arusbek powracał z Włoch także; jeździł on tam, 

jak powiadał, aby uniknąć w Rosyi widoku tego chaosu, 
który nowy system wyrodził. — Choć wychowany przy 
dworze, Rosjanin całą duszą pojmował on wcale inaczój 
zadanie Rosyi, jój przyszłość i środki, jakiemi do niój 
zdążać miała.

Był to umysł poważny, a serce szlachetne... tam 
więc, gdzie nawet do celu, jaki uznawał, pędzono kraj 
środkami szkodliwemi, niedającemi się usprawiedliwić, 
Arusbek oburzał się i przewidywał, iż one do tego celu 
prowadzić nie mogły, a raczój od niego odwodzić. Dla 
niego w istocie Rosya w myśli stała promienna wielką
przyszłością........ Czuł on w niój siły młode, zbogacone
doświadczeniem staróm zachodu... inicjatorkę cywiliźa

miał w głowie, na świecie nie było. Inaczój rozumiał 
jój misyą słowiańską — a naostatek widząc te gromady 
ludów, z których tworzyło się państwo, rozumiał to, iż 
powinno było spoić węzłem federacyi ludy, ażeby olbrzy 
mie to ciało w całości utrzymać.

Od r. 1863, wpatrując się w politykę wewnętrzną 
państwa, liczył jój błędy i zżymał się. Rząd opierał się 
na grze subtelnój żywiołów, które powoływał do życia, 
kazał im z sobą walczyć i próbował je niszczyć prze­
ciwstawić. — Gry tój niebezpieczeństwo i nieszlache- 
tność widział Arusbek, dla tego chciał się od niój od­
sunąć. — Bolał go tóż los nieszczęśliwój Polski, którój 
nieszczęście i prześla lowanie wołało o pomstę — i bez 
pomsty dziejowój, groźnej dla Rosyi, przejść nie mo­
gło.......

Im więcój kochał swą ojczyznę, tóm cały przebieg 
wypadków w niój dotkliwiój mu się czuć dawał. Smu­
tek ogarnął jego duszę, — wyjechał, nie chcąc ani być 
czynnym, ani martwym świadkiem oburzających czynów 
tych, co się rządzić podjęli.

Żadne spotkanie w życiu nie mogło być milszóm 
jenerałowi, który potrzebował się wywnętrzyć, nie mając 
przed kim, potrzebował radzić, pocieszyć choć nadzieją 
lepszój przyszłości. Arusbek spadał mu z nieba. Dla 
niego nie. miał tajemnic i gdy się tylko dowiedział 
o powrocie matki, zostawiwszy kniazia u siebie, pobiegł 
do niej. Gdy wszedł, rozpromienienie twarzy zwiasto­
wało pułkownikowój jakąś dobrą nowinę.

— Jestem bardzo szczęśliwy, rzekł, całując jój 
ręce — Fan Bóg, prawdziwym cudam, zesłał mi przy­
jaciela... jedynego... spotkaliśmy się z nim... Jest to 
Rosjanin, ale przedewszystkióm człowiek i chrześcianin...• ni a i • • ii ł i . r , J . I A*voJftUlui pilononoójoLAicm uóiunftJJL i tnrzeSCIRIIlll...

cyi dla Azyi, obromcielkę trądycyi wiekowych przeciw ! a mój brat serdeczny... Pozwoli mi mama, że so tu 
doktrynom fałszywym... lecz Rosyi takiej, jaką Arusbek sprowadzę .. g



2
Powidz 178 148 17
Witkowo 195 142 53
Wągrówiec 369 246 108
Skoki 171 76 95
Mieścisko 108 100 7
Lopienno 145 128 17
Janowiec 122 70 51

Nie od rzeczy będzie dla łatwiejszego przeglądu 
zestawić stosunek głosów polskich do niemieckich w 
procentach. Liczby poniiej podane oznaczają jaki pro­
cent głosów mieli Niemcy w stosunku do ególnćj liczby 
głosujących. I tak:

w powiecie gnieźnieńskim:
Kiszkowo 58 pCt.
Gniezno 36 pCt.
Kłecko 34 pCt.
Czerniejewo 27 pCt.
Witkowo 27 pCt.
Mielżyn 16 pCt.
Powidz 10 pCt.

w powiecie wągrowieckim:
Skoki 55 pCt.
Janowiec 41 pCt.
Wągrowiec 29 pCt.
Lopienno 11 pCt.
Mieścisko 6 pCt.

Powyższe procentowe obliczenie miałoby większą 
wartość, gdybyśby mieli pod ręką szczegółową statysty­
kę ludności naszych miast pod względem narodowościowym. 
Na tćm nam zbywa — lecz możemy zaręczyć, że ani 
Skoki ani Kiszkowo nie są do tego stopnia zniemczo­
ne, aby przy gorliwćj agitacyi wyborczćj zwycięztwo na 
naszę stronę nie miało się przeważyć Mieszczaństwo 
nasze ogrzane jest najlepszym duchem — ale w wielu 
miejscach zaniedbanie tćj ludności pod względem społe­
cznym doszło do tego stopnia, że trzeba się obawiać 
zupełnćj zagłady poczucia obowiązków obywatelskich. 
Stowarzyszajmy mieszczan co prędzćj — w różnych kie­
runkach — nie obawiajmy się, że im dajemy naraz za wiele, 
boć i w urodzajną ziemię rzucone ziarna nie wszystkie 
wschodzą, więc i na nieuprawnym gruncie naszego miesz­
czaństwa niejedna może torraa organizacyjna nie przyj- 
mie się i zginie, leez byleśmy tylko pracowali szczerze 
a wytrwale, ostatecznie trudów naszych nie pożałujemy. 
Już ostatnie wybory wykazały, że rezultat ich w porów­
naniu z dawniejszemi pomyślniejszym był tam, gdzie 
idea assocyacyjna choćby tylko po wierzchu przeszła.

Ostrów 5 marca. 
(Pensya żeńska w Ostrowie.)

Korespondent do Dziennika Poznańskiego 
z Ostrowa z dnia 27 lutego pozwolił sobie kilka złośliwych 
uwag przeciwko tutejszemu pensyonatowiżeńskiemu, twier­
dząc, „że pensyonat ten niemiecki na tak niskim stoi 
stopniu, że nawet wiele rodzin niemieckich odzywa się 
giośno za potrzebą nowego instytutu,” Widać z tego 
zdania, że korespondent nie zna dobrze instytutu, o któ­
rym pisze; bo zakład ten nie tylko że nie upada, ule 
coraz więcćj się rozwija. Nauki udzielają tam na­
uczycielki do tego uprawnione i wielu nauczycieli z wy­
kształceniem uniwersyteckićm. Nadto, rok rocznie prze­
chodzą z zakładu tego uczennice do instytutu guwernan­
tek i składają tam dobre egzamina. Prawda, że pensyo­
nat ten przeważnie niemiecki i że nauki wykładają się 
prawie tylko po niemiecku, ale to ztąd pochodź’, że li­
czba Polek uczęszczających do tego zakładu jest nad­
zwyczaj szczupłą, tak, iż w pierwszćj klasie cztery tylko 
są uczennice polskie. Mimo to wykłada się język pol­
ski we wszystkich klasach; w pierwszćj klasie są na ten 
cel 4 godziny tygodniowo przeznaczone, a więc wię­
cćj niż w innych rządowych zakładach. Dwie łekcye 
przypadają na Btyli3tykę, gramatykę i rozbiór autora, 
a dwie drugie na historyą polską i historyą literatury 
polskićj. Lecz z całego nastroju owćj korespondencyi 
widać, że korespondentowi mnićj pewnie chodziło o su­
mienne ocenienie instytutu jak raczćj o złośliwy zarzut 
nauczycielowi wykładającemu tam historyą polską. I tu 
korespondent ów mógł się większą rozwagą powodować. 
Jeżeli mowa była na lekcyi o przyrządzaniu jakichś po­
traw, to był w tem cel poważny i rozsądny, aby zapo­
znać uczennice z zwyczajami i życiem Górali Tatrzań­
skich, o których właśnie w autorze mowa była. Co 
się zaś tyczy recytowania elektorów brandenburgskich 
to każdemu wiadomo, że wykładając historyą polską 
nie podobna zupełnie pominąć historyi pruskićj miano­
wicie w epoce ostetnićj. — Nie podoba się wreszcie 
korespondentowi lojalność te go nauczyciela i twierdzi, 
jakoby dla tćj właśnie lbjalDości przez przełożoną za­
kładu ten ważny przedmiot jemu powierzony został, i 
w tem zdradza znowu korespondent nieznajomość sto­
sunków miejscowych; nie dla lojalności objął ów nau­
czyciel tę lekcye, ale dla tego, że nikt mnićj lojalny do 
tego obowiąku się nie poczuwał.

Choć w gospodzie nie bardzo było wygodnie przyj­
mować gościa, matka zgodziła się na wszystko, czego 
Staś pożądał i Arusbek wszedł zaraz... Coś było tak 
miłego w tćj posępnćj twarzy wschodniego typu .. iż 
na pierwsze wejrzenie Rosyanin się podobał... sama 
pułkownikowa przypomniała dobrą a czułą matkę.

Z ludźmi dobrymi znajomość i zbliżenie się łatwe, 
tu za łącznik służył jenerał... Kniaź czuł się jakoś nie 
obcy rodzinie, którćj syna bjł bratem, a był i miłym 
i wykształconym, wiele widział a umiał opowiadać. 
Wit czór więc uszedł na rozmowie zajmującćj i nawet 
uprzedzona a dzika nieco panna Michalina zbliżyła się 
powoli do tego Moskala, który był łagodny, smutny 
i nie miał ani dumy odrażającćj zwycięzkiego narodu, 
ani chłodu, co zamkniętą duszę znamionuje. Tu jednak 
rozmowa nie. potrąciła o nic poważniejszego, mówiono 
o Wschodzie, o Włoszech, o Kaukazie i o Rzymie... 
zresztą trochę o smutkach tych czasów, w których lu­
dziom kazano nienawidzieć się, walczyć z sobą i dobi­
jać panowania, nie przynoszącego korzyści chyba miło­
ści własnej wysoko siedzących kierowuików; bawiących 
się w zdobywców i tryumfatorów, jak dzieci w ślepą 
babkę.

Wcześnie dosyć oba panowie pożegnali panie i ode­
szli do pokoju jenerała... gdzie dopiero szezers.ój się 
oba we cztery oczy mogli rozprawić.

Wyspowiadawszy się z całćj historyi swćj Zbyski — 
dodał w końcu...

— Mój Andrzeju — tyś pono jedyny człowiek, 
który mi możesz do spełnienia myśli, jaką po Maryi 
otrzymałem w spadku, dopomódz. Byłbym ją może 
powziął sam, — rzucona z za grobu wzmocniła we 
mnie to głębokie przekonanie, że jest obowiązkiem lu­
dzi serca i sumienia z obu stron, starać się zbliżyć,

Lnów, 5 marca. 
(Broszura „Polacy i Słowianlam”).

(T) W liście mym ostatnim wspomniałem o broszu­
rze p. Hilarego Tretera podtytułem „Polacy i Sło­
wian izm”, która w znacznćj części ogłoszona w felieto­
nie Dzień. Lwowskiego, miała się przyczynić do 
zawieszenia tego pisma, z powodu bowiem felietonu tego, 
cofnięto kaucyą na dziennik ten złożoną. Czy tak jest 
rzeczywiście, czy tśż „niecna intryga”, jak redakcya 
Dziennika Lwowskiego ogłasza, stała się cofnięcia 
kaucyi powodem, mniejsza o to, w każdym razie zasłu­
guje broszura p. Tretera na uwagę i na bezstronne oce­
nienie, bo nie jest ona odosobnionym objawem, lecz do­
wodem, ie myśl wspólnego działania Słowian w ogóle 
a Polaków i Moskali w szczególności, myśl porozumienia 
się z Moskwą, poruszana już wielokrotnie w różnej for­
mie i w dziennikach moskiewskich i czeskich a nawet 
i polskich, podniesiona świeżo w znanćj broszurze prof. 
Trettra, coraz więcćj znajduje zwolenników.

Ża iatrywania moje pod tym względem, z któremi 
się nigdy nietaję, znane być powinneczytelnikom Dzień. 
Pozn., wystarczy więc jeżeli powiem iż nie wierzę w moż­
liwość porozumienia z Moskwą lub idącymi z nimi ręka 
w rękę Czechami, i że wojny z Zachodem czy te ger­
mańskim czy romańskim bynajmnićj nie pragnę. Jeżeli 
więc mimo to podnoszę znaczenie broszury p. Tretera 
i treść jćj tut»j do wiadomości bez komentarzy, podaję, 
skłaniają mnie do tego te same pobudki, dla których nara­
żając się na reprymendę korespondenta Czasu pana(X), 
już raz wskazywałem, że argumenta, które trafiły do prze­
konania Czechów i innych Słowian, mogłyby i do nasze­
go trafić przekonania wrazie, jeżeliby Austrya swojćj 
wzglęlem nas, polityki niezmieniła. Owóż ad usum 
delphini podaję niniejszem treść pisma p. Tretera, 
które taką w tutejszych pismach wywołało przeciw jego 
autorowi i dziennikowi, który je ogłosił, burzę.

Na wstępie owćj broszury wskazuje p. Treter na 
usiłowania wynarodowania nas w trzech zaborach. W. Ks. 
Pozaańskićm postąpiło wynarodowienie tak, że pozosta­
ło tam ledwie 800.000 Polaków. W Prusach Zacho­
dnich zrobił germanizm jeszcze większe postępy. 
Tam ledwie jedna trzecia część ludności pozostała pol­
ska ; pod zaborem pruskim więc kraj czysto polski został 
vr niespełna 100 lataeh więcćj niż w połowie wynaro­
dowiony.

Trudnićj poszło żywiołowi niemieckiemu w Galicyi, 
choć na usiłowaniach nie brakło. Za to doprowadzili 
Niemcy kraj ten do największego rozprzężenia. Autor 
tu w sposób bardzo dosadni maluje opłakany stan Ga­
licyi pod względem moralnym, intelektualnym i ruatery- 
alnym (zaznaczyć jednak należy, że p. Tieter nazywa, 
aby udowodnić, iż w Galicyi jest 700,000 Niemców, wszyst­
kich żydów Niemcami. Żydzi nasi Polakami nie są, 
to prawda, nie są i Niemcami, także. Są oni sobie po pro­
stu żydami, z których tylko część mała do narodowości 
niemieckićj, a jeszcze mniejsza do polak,ćj się przyznaje.)

Przechodząc do zaboru trzeciego, dowodzi autor, że 
pod rządem moskiewskim narodowość polska najmniój 
ucierpiała, a nawet przez czas długi pod każdym wzglę­
dem rozwijała się. Co do dobrobytu, co do stósunków 
społecznych jest stan w ziemiach polskich pod zaborem 
moskiewskim nawet dziś pomyślniejszy niż w Galicyi. 
Ucisk po powstaniu ostatmem jest wprawdzie wielki, 
jednak nie dopuszczali się — powiada autor — Rosya- 
nie takich barbarzyńskich czynów w r. 1863 jak zwy­
cięzcy w r. lc70. Pomimo ucisku okropnego jist War­
szawa jednak rdzeniem polskości, siedliskiem wiedzy 
polskićj, a nie zabobonny Kraków, albo ze skorupy ger- 
manizacyjnej dopiero wykluwający się Lwów, lub zgtr- 
manizowany Poznań.

Najbardzićj i rzeczywiście nie bez powodu oburzył 
tu ustęp następujący broszury p. Tretera. „We wzglę­
dzie religijnym wypada nam stanąć na stanowisku oś­
wiaty i wiedzy europejskićj, a przekonawszy się że ża­
den naród w Europie tyle nie doznał zawodów polity 
cznych przez ślepe swoje zamiłowanie do Rzymu i nie­
tolerancją zaszczepioną przez Jezuitów jak Pilący — 
nie weźmiemy (1) Rosyi za złe że Unią, mówię religij­
ną i tylko religijną, dzieło Jezuitów powróciła do da­
wnego prawosławia, skoro wiemy że Rusini wolą (!) 
żyć w niezawisłości od Rzymu i skoro dogma o nieo- 
m-kości papieża i zniesieniu jego świeckićj włalzy — 
i nas Polaków prędzćj czy później do ustanowienia na­
rodowego kościoła doprowadzi. Z tego stanowiska ska­
sowanie klasztorów w Królestwie, między skutki mn ćj 
dotkliwe dla nas policzyć sobie pozwolę.4'

Nie przypominam sobie czy mi się zdarzyło kiedy 
w polakiem piśmie spotkać się z tego rodzaju twier­
dzeniami o przywracaniu (!) Unitów do prawosławia, 
wątpię nawet aby człowiek wolnomyślny do jakićjkol- 
wiekbądź narodowości należący mógł w taki sposób u- 
sprawiedliwiać okropne gwałty na Unitach przez Mo­
skwę dokonywane, lecz idźmy dalćj.

Pragnąc wykazać że bądź co bąiź pomimo despo­
tyzmu żywioł polski dotąd najs lniejszym je3t w zabo-

zrozumieć, przejednać i naprawić to, co zaślepiony 
doktrynami nieprawemi rząd rosyjski popsuł i zni­
weczył.

— Mój drogi Stasiu — odparł kniaź — poświęcić 
się tćj idei byłoby dla mnie szezęściem. Wiesz moje 
przekonania, znasz głąb duszy, z chęcią wezmę się do 
pracy — obmjślmy tylko drogi... powiedz mi — co 
czynić?

— Radźmy, bo ja planu nie mam, rzekł Stanisław. 
Opieram się na tćm, że w narodzie rosyjskim są ludzie 
wybrani, którzy wyżćj stoją nad innych i pojmują, iż 
z tym systemem ostać się nie można, bo on niszcząc 
Polskę, zarazem zjada w Rosyi wszelkie moralne pod­
stawy społeczne.

Niech to sobie jak kto chce tłómaczy, nie uszla­
chetnia to narodu, gdy się dopuszcza oburzających 
gwałtów, gdy swoim delegowanym nakazuje czyny, 
przeciw którym protestuje uczucie chrześciańskie... Ni­
szczycie Polskę, ale demoralizujecie siebie w chwili, 
gdybyście właśnie na starą despotyzmu demoralizacją 
leczyć się powinni...

— Rozumiem cię, rzekł Arusbek — zgadzam się 
z tobą — ale ażeby na twoje stanowisko się podnieść, 
należy odrzucić naprzód i obalić całe sztuczne ruszto ­
wanie .sofizmatów, któremi prawda dziś wszędzie jest 
zaćmioną. Rosya zepsucie w pojęciaeh wzięła od re­
szty Europy... Spojrzyj, jakież to dziś zdania i aksyo- 
mata rządzą społeczeństwem? Wszyscy, co chorują na 
mądrość, myślą, że staną na wysokości wieku, powta­
rzając Bismarckowskie — sita przed prawem 1 Wszy­
scy, co chorują na wielkich polityków, głoszą z uśmie­
chem politowanie nad tymi, co do tćj wyżyny nie do­
szli, iż w polityce moralność powszednia nie popłaca... 
Wszyscy, co się zowią praktycznymi mężami, godnymi

rze moskiewskim, przytacza autor różne daty statysty­
czne a w końcu stawia sobie pytanie stanowiące odwie­
czny circulus vitiosus: „co nam Polakom powinno być 
droższe czy narodowość czy wolność.“

Autor nie wiele z rozwiązaniem tego pytania ma 
kłopotu. Jedni pojarci zastępem zniemczonych żydów 
i Niemców — powiada — są za wolnością, drudzy wraz 
z Czechami za narodowością etc. Owoż p. Treter do 
tych ostatnich należy i chce aby wszyscy Polacy prze- 
dewszystkićm o narodowość dbali. Narodowość powinna 
zdaniem jego na pierwszem, wolność na drugiem stać 
miejscu. Kwestya, którą się tu p. Treter zajmuje, ro­
związaną została już dawno i powszechnie jest wiado- 
mem, że wolność bez uznania narodowości je3t tak sa­
mo bezsensem jak narodowość bez wolności. Jestto od 
dawna już ein überwundener Standpunkt, ale nie dla p. 
Tretera, jak widać, on bowiem po swojemu tę kwestyą 
rozwięzuje.

Dalći dowieść stara się autor że z klęski Francji 
Polska tylko korzyść odniesie, bo urok Francyi upadł i już 
na nićj nadziei naszych opierać nie będziemy. Nadzieje 
nasze budujmy na Słowiańszczjźnie którćj pomocy po­
trzebujemy, aby się oprzeć Niemcom zjednoczonym. Pol­
ska sama gdyby nawet w granicach z r. 1772 nie była 
by dziś wstanie oprzeć się kolosowi niemieckiemu, po­
trzeba do tego zjednoczonych Słowian. Na tćm zjedno­
czeniu, powiada p. Treter, skorzystałaby Austrya i dla 
tego nasza delegacja w Wiedniu nie powinna kokieto- 
Witó z Niemcami, lecz podać rękę Słowianom austryac- 
kim. Ta droga, powiada autor, nie prowadzi nas jeszcze 
w objęcia Moskwy. Byłoby to wtenczas, gdyby Austryi 
nie było. Nawet Węgrzy nie mają się co Słowian o- 
bawiać, bo oni nie chcą hegemonii, lecz najspokojnićj 
z Węgrami, z Rumunami i Niemcami żyć będą, byle ci 
nie chcieli u Słowian panować.

Przystępując następnie do zbadania stósunka nasze­
go z Moskalami, twierdzi autor wbrew Ducbińskiemu, 
że Moskale są Słowianami, skoro słowiańską przyjęli 
religią, język — skoro chcą być Słowianami. — Jeżeli 
myślą naszą jest ubezpieczenie polskićj narodowości i 
odzyskanie dla nićj odpowiedniego a należnego stano­
wiska wśród ludów Europy, jeżeli ta myśl w wytworze­
nie federacyi narodów słowiańskich za pomocą tych Sło­
wian ziścić się może, to nam najpierw przyznać trzebi 
bez ogródki, że Rosjanie są Słowianami, — potćm, ie 
nam z nimi, jako Słowianami, mającymi różne wspólne 
interesa, rozmówić, pogodzić się trzeba.

Autor pragnąc zgody z Moskwą, protestuje jednak 
uroczyście przeciw żądaniom pism moskiewskich, aby 
język rosyjski był w szkole i urzędzie na całym obsza­
rze ziem słowiańskich, bo na to żaden z narodów sło­
wiańskich się nie zgodzi— bo za nadto drogie są wie­
kową pracą zdobyte skarby literatury i wiedzy dla Cze­
cha, Polaka, Serba, aby to porzucił i zamienił na język 
rosyjski, dziś jeszcze w kolebce.

Dalćj twi rdzi auter, że w konsekwencyi zasady, iż 
Moskale są Słowianami i że nam z nimi pogodzić się 
trzeba, należy ich na drodze postępu idei słowiańskich 
wspierać, a nierozjaśnione strony polityki carskićj wy­
świecać. (?!)

Autor chce być bezstronnym, więc powiada, że jak 
z jednćj strony błędną jest polityka polska, prowadzona 
przez reprezentantów jednćj części Polski w Reichsracie 
wiedeńskim w kojarzeniu się z wrogami Słowiańszczyzny 
Niemcami, a szczególnie z hegemonami centralnemi, tak i 
z drugićj popieranie ze strony Rosjan rządu carskiego wskroś ! 
niemieckiego; popieranie takichże samych dążeń centrali­
stycznych tak dobrze kierujących polityką w Petersbur­
gu, jak Berlinie — nie zbliża Bosyan do Słowian, ale 
ich od nich oddala.

Wkońcu zwraca się autor do dziennikarstwa nasze­
go, które wzywa do rozwagi. Krytyka zdrowa postęp- 
wania Rosyi dobre wyda owoce, jad jednak tylko dra­
żni obopólnie. — Dla tego chce autor, aby Moskali nie 
nazywać Moskalami, lecz Rosjanami. Nam potrzeba, 
powiada, partyą sobie tworzyć wśród wolnomyślnych i 
duchem słowiańskim przejętych Rosyan, więc nie obra­
żajmy ich.

Wezwawszy dalój, aby uznać usiłowania Tonnera 
i innych Czechów przewiduje autor, że wielkie idee te- 
goczesne, jak: zwycięstwo wiedzy nad zabobonem, je­
dnoczenie się narodów jednoplemiennych, czy prędzćj 
czy późnićj zwyciężą, — i ani Rzym, ani Polacy koła 
tego nie powstrzymają w swym biegu.

Na zakończenie powiada p. Treter: „Jakkolwiek 
wątpię, ażeby już dziś Polacy tą drogą poszli, choć od 
r. 1848 pilnie śledząc postępy Słowianizmu, i między 
nami zmianę wielką na korzyść (?) tćj idei spostrzegam, 
ho rzeczywiście czas nagli, a rozum prze; to jednak 
mogę niemal z pewnością powiedzieć, że jeżeli na cia- 
snćm naszćm historycznćm stanowisku stać będziemy, 
to germanizm opanuje Czechy, Iliryą a zarazem i Pol­
skę po Wisłę lub po Bug. Wnuczki nasze będą niań­
kami, a synowie stróżami lub wyrobnikami u spano- 
szonych na ziemi ojców naszych Niemców; podczas, gdy

XIX wieku, zapewniają, że podstawy materyalne bytu 
narodowego i państwowego są jedynemi postulatami, 
bo na pognoju dobrobytu, duch wykwitnie samo przez 
się. lo są zasady, któremi rządzi się Europa; Rosya 
jest tylko na równi z nią, nic więcćj. Zaparliśmy się 
ideała, nauki Chrystusa, najgłówniejszych prawd ewan­
gelicznych, nagięliśmy do chwilowych potrzeb doktryny 
i systemy, pobalamuciliśmy się mądrością maluczką, 
nie ma nikogo, ktoby chciał w rękę wziąć chorągiew 
krzyżem uświęconą i pójść walczyć za dueha nauki 
Ghrystusowćj... Z tego wszystko złe... Aby dźwignąć 
Rosyą, Polskę, świat, trzebaby nowćj krucyaty prze­
ciwko bałwochwalcom i niewiernym, spójnego szyku 
wszystkich wybranych... wszelkich narodów, coby gwał­
tem zwrócili ludzkość na opuszczone drogi.

— Masz słuszność — przerwał jenerał, ale gdy- 
byśmy ogelnćj choroby uleczyć nie potrafili, spróbujmy i 
choć ranę zagoić. Przed nami tymczasowo jest zadań e 
to, o którćm mówię... Chcićj mnie zrozumieć i posłu- i 
chaj cierpliwie.

Panslawistą nie jestem i być nie mogę... bo ze ' 
słowiańskiego pnia gałęzie puszczające zaszczepił los : 
każdą inaczćj. Zjednoczyć to, co rozbratały wieki, nie­
podobna. Czechy i Morawy urobiły się na indywidual­
ność historyczną odrębną jak Polską i Ruś stanowi 
w sobie coś różnego, niedojrzałego a pełnego soków 
i życia, wielkorosyjskie państwo różni się od polskićj 
rzeczypospolitćj szczątków ogromenń przymiotów i wad , 
takim, że tu więcćj tego, co odpycha, niż coby łączyć 
mogło... Nie mówię o zastałych Serbach, Czarnogórze, 
Kroacyi. Zlać to w jedno, jest może ideą wielką 
i majestatyczną, ale niemożliwą praktycznie, a moralnie 
niegodziwą...

W obec dzisiejszych jednak potrzeb ta idea połą-

jeżeli staniemy na gruncie naszym rodzinnym słowń • ri 
skim i więcćj rozumem a mnićj uczuciem się pokie» ołv'eC 
jemy, spełnimy czyn, który odpowie niedokonanemu ( <*,e 
stety posłannictwu Polski i uratuje od zagłady nas f 
nych Słowian w Europie.“ p01

Cokolwiekbądź każdy z nas o tćj broszurze sąj, , 
jakkolwiek w żaden sposób na wiele zdań p. Tret$ , ń 
pisać się nie można, to jednak ani pisma jego ignCi 
wać ani bezwarunkowo potępiać nie godzi się. * 1 

Kwestya przez pana T. poruszona, jest dziś, żej 5? ^!. 
powiem na porządku dziennym, a odwaga cywilna, ptj 
autora udowodniona, zasługuje na tćm większe uznat 
im rzadszym ona u nas jest przymiotem. Opinie r- G 
pana T. objawione nie są bynajmnićj szkodliwe. )j ^ie. 
równie gorsze skutki pociąga za sobą agitacya pojdu.® 
tna a bardzo skrzętna u nas. Objawy tego rod5 r’ni, 
mogłyby mieć nawet i skutek dobry, bo może ott Jy-ńk 
rzyłyby one sferom rządzącym w Austryi oczy, m()żf ‘ 
je na właściwą skierowały drogę, możeby je skłoniły n,rxff 
oględniejszego z nami postępowania, bo tak długom,^,.

zdanieAustrya na Polaków tylko liczyć, jak długo 
Tretera — a dodać należy nieodosobnione —- u nagŁ 3ZC5 
nie rozpowszechni, jak długo jego program nie zaj/ 
programu dotychczasowego „przy Tobie Naj. Panie; 
przy Austryi) stoimy i stać chcemy.“ Powtarzam 
jeszcze raz, że ze wstrętem odwracamy się od 
i jćj przyjaciół, ale niechże w Wiedniu, niechże 
linie dbają o to, by ten wstręt nie tracił nic na zif 1 
dotychczasowćj sile. Yidaent consules...!

mają«

PRUSY.
& Berlin, 8 marca. Cesarz Wilhelm odbył napŁ}0C 

bitwy pod Villiers przegląd wojsk saskich, biwarski^oina 
i wyrtembergskich, poczćm przeniósł główną swą hijjońz 
terę do Ferrières. W orszaku cesarza znajdował s'0.Aéj 
książę następca tronu i jenerał Moltke. Powrotu ces ; 
rza do Berlina oczekiwać należy za tydzień. )faj

Załoga w Alzacyi i „niemieckići“ Lotaryngii z| 
żoną będzie z 30,000 żołnierza, podzielonych na dw jaQja 
dywizye. Prócz tego załoga w Thionville składać i ,^1 
będzie z 2 batalionów nadreńskiego pułku piecho’ 
numer 30. ,370

itórjAUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 7 marca. Wczerajsza 

Wiener Abendpost ogłosiła cały szereg zaprztzają 
czeń, by jednym zamachem zniszczyć to, co wynalaz^ j

mnnin KI i nTza+trocm tU Iron torui T1owa7V TWroo- w

półurzędmir

„mania publicystycznćj pikanteryi.“ Dawszy wyraz iie; 
dziei, że „dojrzały sąd opinii publicznćj" już dawi 
poznał wartość wszystkich pogłosek dni ostatnie ranii 
, sądzi wszakże, że powinna oświadczyć wyraźnie, .ceu 
rozmaite doniesienia dni ostatnich o zebraniu się d 0( 
putacyi czeskiego sejmu krajowego i komitetu rady pa 13CZ 
stwa, o oktrojowaniu nowego regulaminu wyborczeg 
o powołaniu konferencji notablów itp. są wymysłami ¡effj 
Z tych zaprzeczeń wynika wedle Pressa to jedno, zecj] 
rząd jak na teraz nic nie robi. Abendpost zaś zigra] 
pytalibyśmy się — pisze dalćj Presse, — co właśc£ie_ 
wie rozumie pod „dojrzałym sądem opinii publicznćj. tór] 
Czyż izba poselska, izba panów, niemiecko-austryacki.y ' 
gminy i stowarzyszenia, cała prasa niemiecka nie sia|j 
czynnikami, które trworzą opinią publiczną lub czynią 
mają „dojrzałego sądu?“ Podobne wycieczki — cozijy 
pewne i półurzędowy dziennik pojmie — są bardzo nii e(j( 
bezpieczne, bez względu na to, czy zamiar jaki lub ni< 
zręczność frazes ten podyktowała. Lub czyżby rz^j
sam jeden przypisywał sobie tyle „zdrowego sądu“ cg a 
cała Austrya? ,na:

Mimo powyższe zaprzeczenia półurzędowego org!yjjU 
nu wywołała obecność^tutejsza znanego dra Riegera wZyC| 
we znowu pogłoski, nowe kombinacye i domysły, cobr'ogl 
już samo dowodziło, że obecność jego tutejsza w terip|0, 
źniejszćj chwili nie jest bez znaczenia. ¡ej

Tutejsze stowarzyszenie ludowe chciało wczoraj 
szego wieczora urządzić bankiet uroczysty na czei lt c 
zwycięstw niemieckch, lecz zawiadomiwszy o tćm poliar(j 
cyą, otrzymało od nićj pismo, zakazujące urządzeni ¡e 
uroczystości jako przeciwne statutom stowarzyszeniaraw 
Równocześnie otrzymała Pjresse telegram zGracudo.dj 
noszący, że tamtejszy urzędowy dziennik porównywaj
urządzicieli niemieckich uroczystości zwycięskich d nyc
much pasożytnych, które znalazłszy przytułek, 
że tu znosić mogą płód swój. Wedle niego wystaw^ 
niemiecka uroczystość zwycięzka w Austryi imię anczn 
stryackie na szyderstwo. Dziennik urzędowy pyta 
lćj, coby znaczył entuzyazm dla obećj sprawy, co natręt 
ctwo, z jakićm pewni wichrzyciele urządzić chcą urolnj£ 
czystość radosną i zwycięzką, nie mającą żadnćj pod 
stawy? Zarazem doniesiono tamtejszćj radzie gminnis 
urzędowanie, ze publiczny obchód meuueckićj uroczystoZya 
ści zwycięzkićj jest z kazany, że prywatny jednak jes.mv 
może dozwolony. Cała ta sprawa nie mało zapewnij 
jeszcze wywoła wzburzenia we wszystkich kołach nie
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czenia jakiemiś węzły Słowiańszczyzny całćj narzuca » 
prawie jak konieczność.

Węzły te nie mogą, by były trwałe, byó inn6D,|aj 
tylko świętemi węzłami miłości, równości praw, poszs^ 
nowania wzajemnego, węzłami bratniemi, a dobrowo 
nemi.

Rosya jest dziś na zgnbnćj dla siebie, dla Pol»«
i dla Słowiańszczyzny drodze, którą jćj carat ni 
rzucił...

Carska wola nie zna praw natury człowieka, naw 
dów, rozumie tylko potrzebę skupienia, jedności, a ja‘ 
ją otrzyma... nie dba...

Środki obmyślone są wedle zasad wieku. Siła prtfh 
prawem...

Polska jęczy jako pierwsza ofiara pod 
oszalałych patryotów, którzy się nad nią znęcają! Q

Trzeba, by ludzie uczciwi starali się dowieść 
iż tćm, czóm chce połączyć, zasiewa nasiona przyszłej 
rozpadnięcia swojego. Olbrzymie państwo musi nwL 
organizacyą właściwą takim ciałom bezmiernie w'

65

,2'

kim. Tu tylko teoretyk bez mózgu może sądzić, >łL
od Wisły do Amuru, od Bałtyku do granic Persyi 
trafi kiedykolwiek na jednej tabila rasa, krWUj, 
wymytćj, wypisać... Rosya jednolita.

Pochodzenie narodów, klimat, obyczaj, tradycj?' {; 
charaktery niedopuszczają, jest to nie możebne... zo 
stanie się to, czego chcą, ale Polskę zamęczą... Trzeb»
temu zapobiedz...

(Dalszy ciąg nastąpi )
se:
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mieckicb, które straciły już prawie poczucie austrya- 
% a tęsknią, za wielką ojczyzną niemiecką. 
c Nie małe także wrażenie zrobiło tu zabrania tych 

N'eue freie Presse nie tylko z powodu urnie- 
Lzonego w nićj artykułu wstępnego lecz i dla uwag 
nad okólnikiem ministeryalnym. Z opuszczeniem uwag 
brzmi odnośna wiadomość w nowém wydaniu dziennika: 
^areszcie słyszymy tćż coś o naszym panu ministrze 

’’rawiedliwcści, który, jeśli się nie mylimy, nazywa się 
g4bietiaek. Donoszą nam bowiem, źe minister p. Ha- 
¡jtetinek wystósował do prokuratorów okólnik, w któ­
rym zaleca im większą baczność na prasę a mianowi­
cie ową prasę, „„która z akcyi ministerstwa chce de­
skować upadek Austryi.““ Okólnik napomina proku­
ratorów, aby unikali przytem zgiełku, zadanie do wyko- 
Dłnia trudne, gdyż to nie da się odbyć w cichości. 
Okólnik ministeryalay jest bezpośrednio potwierdzeniem 
niedawnego doniesienia o okrzyku boleści jednego z mini- 
gtrów: ,„,Z tą prasą rządzić niepodobna 1““ Jaka to pra­
wda 1“ Konflikt ten ministerstwa z dziennikiem, tyle 
mającego wpływu w kołach niemieckich, wywoła zapewne 
jeszcze w ększe konflikty.

WŁOCHY.
© Gdy niedawno podczas egzaminu do nowo utwo- 

zonćj szkoły technicznéj młodzieńcy rzymscy n 6 mogli 
r Odpowiedzieć na najprostsze pytania z dziejów włoskich 

s' jeografii — piszą z Rzymu do augsburgskićj Allge- 
neine Ztg — a dzieci te przyszłćj stolicy Włoch 
kazywały nawet pożałowania godną niewradomość 
f użyciu języka włoskiego, odparł jeden z zapytanych 
ia uniewinienie swoje komisarzowi egzaminacyjnemu: 
^winieneś Pan pamiętać, że jestem Rzymianinem a nie 

P^łochem.“ A więc zawsze jeszcze owo dumne c.ves 
r«ii lomanus sum, choćby tea cive3 Romauus w odartym 

k« .jjodził surducie i bez wykształcenia na ruinach świa- 
'howćj swojéj i duchowéj wielkości.
ces Z powodu podobnego zaniedbania naukowego za- 

>rał się rząd włoski zaraz po okupacyi Rzymu, jak 
i zlialéj do tćjże donoszą gazety, do najtrudniejszego za­
bijania swego, to jest do gruntownego przekształcenia
Jiikół.

:cho W tym celu otworzono tam w dniu 3 grudnia 
¡870 roku lyceuoij gimnazjum i szkołę techniczną, do 
rtórycb zapisała się dość znaczna jak na ludzi, nie zwyczaj­
ach nauki nauczycieli świeckich, liczba 656 uczni. Lubo

|dovaś oczekiwania rządu co do wyk-ztałcema ąezni zgła- 
■I® ¡żrących się były bardzo mierne, to jednak przekonano 
daj |ję nad spodziewanie, że wielaićj ich liczbie 1 brakło na- 
«11 ret na wiadomościach elementarnych.'
awi I tak przytacza korespondent dla ¡Ilustracji wycho- 
tniCfania młodzieży rzymsk éj, że podczas egzaminu do 
®) jceutn tacy nawet młodzieńcy, co już pięć do sześciu 
S 4it oddawali się naukom klasycznym, fałszywych przy ttó- 
' Połączenia używali zwrotów i gramatyczna popełni..li 
;ze8 tędy; przy egzaminie zaś ustnym okazali zupełną 
ami iewiadomość zasad, wedle których język ten we Wło- 
°> zech bywa udzielany. Zaajoiność języka greckiego 
Ograniczała się na czytaniu dość jeszcze nędznćm gre- 
bśc kiego tekstu, a osobliwością już wielką było, jeżeli 

córy z egzaminowanych umiał utworzyć stopień wyż- 
ac4y i najwyższy. Literatury włoskićj uczniowie nie 
e sfcali prawie wcale ; o historycznym jćj rozwoju nie mieli 
7 Dfecia. Imiona jak Dante, Monti, Sagneri, Tąsso uno- 
!0 4ly się przed nimi w przestrzeni próżnój, nieoznaczonćj ;
* niWle niektórych był im równoczesny Wirgil i Dawid.
1 Smutniejszym jeszcze był wypadek egzaminu do 

imnazyum i techniki. Zdarzało się, że młodzieńcy 15, 
c5 a nawet 18 letni, co już kilka lat przepędzili w gi 
mazyum rzymskiem, tak mało mieli wiadomości w ję­
ku włoskim, ia nawet nie umieli rozróżnić pojedyń, 

części zdania, że słów odmieniać nie umieli. Naj 
rostsze zasady o kształcie ziemi były im nieznane ; o 

Włoszech, ich rzekach, górach, większych miastach nie 
iedzieli nic, kilku nie umiało nawet oznaczyć, jaką 

T jest jeografia. leni, co twierdzili, że już kilka 
™it oddawali się naukom, odpow adali, że Adria to góra, 

ardynia miasto, Medyolau stolica Sycylii; bardzo wielu 
ie wiedziało, ile Włochy mają mieszkańców’. Wszyscy 
rawie nie znali zgoła dziejów ojczystych; Brutus był 
dług jednych tyranem, Dante wedle innych poetą 

aacuzkim, Petrarka poetką, Kolumbus był wedle je­
dnych świętym wedle innych nawet apostołem.

Wiadomości w matematyce wystarczyły u nnłćj 
tamdko liczby, a honorowy w tćj mierze wyjątek stanowili 

^aniowie wychowywani w szkołach żydowskich Inni 
1 “•lali co najwięcćj proste dodawanie, mało tylko umiało 
atrSipisać dłuższą liczbę n. p.: 50,367 bez długi»go ocią- 
™inia się, bez poprawek i dodawań.

Smutny to zaiste stan, lecz korespondent spodzie'
I» się, ze Włochy nowe i rozpoczęta ich niedawno w 

i®zyaiie wróci praca około szkólnictwa znowu zaniedba­
łom szczepowi temu przytłumioną świadomość wła 

eWj duchowéj odpowiedzialności.
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Telegramy.
Złotów, 7 marca. Antoni Kalkstein (kandydat 

plików) otrzymał 2228, v. Kehler (kandydat Niemców 
1 Wików) 3342, hr. Eulenburg 8466 głosów ; ostatni 
'brany?

Kwidzyn, 7 marca. Pomiędzy hr. Sierakowskim 
v. Winter przyjdzie do ściślejszego wyboru. Sie- 

kowski ma 5555 głosów; absolutna większość wynosi 
65 głosów.
Starogard, 7 marca. Michał Kalkstein otrzy- 

,243, Albrecht 5298 głosów.
. Chełmno, 7 marca. Meyer 7175, ksiądz Marań- 
1 7200, ostatni obrany.

Paryż, 6 marca. (Drogą pośrednią.) Władze ro- 
tnergiezne przygotowania, by możliwemu wybucho- 

nisporządków zapobiedz. Z dniem dzisiejszym rano 
lcs.Cz^a mobilizowana gwardya narodowa powracać na 
Biei °?iacyą. Przeznaczone do wzmocnienia załogi psry-
•|.lêl wojska przybyły tu dzisiaj.

Crleans 6 marca. (Drogą pośrednią.) Pod prze 
'dem biskupa Dupanloup odbyło się tu dziś zebranie 
kanistów i legitymistów, którego celem połączenie 
u knii burbońskich.
„Paryż, 8 marca. (Drogą pośrednią.) Journal 
‘ciel donosi, że minister skarbu Pouyer-Quartier 

zoraj tu przybył.
Lille, 8 marca. (Drogą pośrednią.) Wczoraj rano 

“stali robotnicy w Roubaix pracować z powodu usta- 
subsydii płaconych podczas wojny. Nieporządków 
dopuszczono się. Gwardya, narodowa pełni służbę 
oiową a wojska tutejszej załogi są gotowe udać się 

I. Zla Potrzeby do Roubaix. — W obwodzie Douai i 
18 wybuchła zaraza na bydło.
•b?1 marca- (Drogą pośrednią.) Janerał Fłid- 

wydał \z powodu rozwiązania 23 korpusu następu- 
i Qo niego proklamacją; Nie mogę rozpuścić gwar-

dyi narodowéj departamentu północy, nie pożegnawszy 
się z nią. Trudnéj dopełniliście powinności, jakïéj wy­
magała obrona kraju; wracacie teraz, szanowani przez 
waszych współobywateli do domów swych, zabierając z 
sobą przekonanie, iżeście dopełnili waszej powinności. 
Cierpienia wasze często mnie zasmucały, poświęcenie 
wasze zawsze podziwiałem. Opinia jubliczna ukarze 
tych, co nie wypełnili obowiązku swego patryotycznego. 
Dziękuję oficerom i żołnierzom za ich udział i za ich 
odwagę.

Bordeaui, 7 marca. (Drogą pośrednią). Zgro­
madzenie narodowe. Odczytano pismo p. Jules Favre, 
w którćm tenże oświadcza, że przyjmuje wybór w de­
partamencie Rodanu. Na żądanie p. Germain, aby we 
względzie zaciągniętych przez bank francuski pożyczek 
przywrócono znowu stan prawny, oświadcza p. Simon, 
że rząd już się żywo tém zajmuje, by w każdym wzglę­
dzie przywrócić prawny porządek. Jeden z deputowa­
nych departamentu Meurthe wnosi, aby zrządzoną de­
partamentom zajętym przez koatrybucye i spustoszenia 
szkodę poniosła cała Francya. Następnie zajmowano 
się weryfikacyą wyborów. Co do wyborów w departa­
mencie Vaucluse uchwala izba wysadzić komisją, po- 
czćni wszyscy deputowani składają swe mandaty. Naj­
bliższe posiedzenie jutro. Na porządku dziennym dys­
kusja jeneralna nad ważnością wyboru prefektów.

Przegląd literatury ekonomicznćj polskićj 
z roku 1870.

II.
Ekonomista Warszawski 

z dodatkiem x tygodniowym Merkury.

Od wykołysanego w złotćj kołysce Banku handlowo- 
przemysłowego, popieranego przez znakomite inteligentne 
Biły dyrekcyi trzech krajowych Towarzystw ekonomicz­
nych krakowskich, nie ścieśnionego żadną cenzurą 
Przewodnika Ekonomicznego*), przechodzę w 
przeglądzie moim de w nierównie trudniejszych warun­
kach wychodzącego Ekonomisty Warszawskiego.

Ekonomista, jako pismo miesięczne, poświęcone 
ekonomice, statystyce i administracyi, powstał lat temu 
giedm, staraniem p. Nagórnego, człowieka pracy i do- 
brćj woli, w czasie, gdy rozwijająca się Szkoła Główna 
Warszawska, a jednocześnie i rozwój instytucyi ekono­
micznych w kraju zdawał się zapowiadać potrzebę i powo- 
odzenie pisma specyalnego ekonomice (w znaczeniu jej nau- 
ukowym i praktycznym), statystyce, jako jćj podstawie, 
i administracji, jako jćj zastósowanic, poświęconego. 
Zdawało się wówczas, że prawodawstwo krajowe a i usi­
łowania obywateli, żwawo rozwiną braki i niedostatki 
naszych instytucyi spółecznych a Szkoła Główna dostar­
czy nam uczonych specjalistów, którzy potrzebować będą 
pisma specyalnego, któreby ich prace na tóm polu dru­
kowało. Co do pierwszego zadania, powstanie wybu­
chłe prawie bezzwłocznie, zawiodło oczekiwania założy­
cieli tego pisma; co do drugiego zadania znajdujemy 
w Ekonomiście kilka cennych prac młodych uczonych 
naszych, które nie wiem, czyby bez istnienia Ekono­
misty były światło dzienne ujrzały. Pomimo przecież 
nieodpowiednich jego rozwojowi okoliczności, Eko no- 
mista walecznie przetrwał najgorsze chwile a dziś 
znowu budząca się działalność ekonomiczna Królestwa, 
jak niemniój nie tamowana w swoim rozwoju działal­
ność Galicyi i Księstwa, daje nam nadzieję, że jeżeli I 
viribus unitis całego narodu pismo to poprzemy a reda­
kcja nieco staranniejszą będzie, nie tylko Ekonomi­
stą nie upadnie, ale nowej świetności dożyje, stając 
się organem naukowym centralnym dla wszystkich ziem 
polskich na polu ekonomiki i statystyki.

Pisząc to sprawozdanie dla dziennika w Poznaniu 
wychodzącego, nie mogę się powstrzymać od podania 
tu faktu przez redakcyą Ekonomisty z wyrażeniem 
żalu mi zakomunikowanego, że Ekonomista w roku 
zeszłym dosłownie ani jednego prenumeratora w Księ­
stwie nie miał. Czyjaż to wina: Księstwa czy reda­
kcji? Bądźmy sprawiedliwi: tak redakcji jak Księstwa. 
Skrupulatnie odczytawszy zeszyty zeszłoroczne a przej­
rzawszy i dawniejsze, nie spotykamy nigdzie wzmianki 
nawet o istnieniu Księstwa Redakcja występuje wciąż 
sobko wsko-prowincyonalnie i gdyby nie kilku współpra­
cowników, jakich ma w Galicyi, bodaj że i o tćj naszój 
prewincyi, dziś mogącój wszystkim polskim prowineyom 
w rozwoju spółecznym przodować, nie byłoby w Eko­
nomiście również ani wzmianki. Księstwa wina ró­
wnież z drugićj strony, że nie uczuło dotąd potrzeby 
pisma specyalnego ekonomicznego, że pomimo, pojęcia 
potrzeby, ba nawet wprowadzenia w życie niejednej po- 
żjtecznćj instytucyi ekonomicznćj, pomimo posiadania 
niejednego zdatnego pisarza, który dokładnie rodaków 
w innych prowincjach z takową zaznajomićby umiał, 
nie tylko współpracownictwa swemu Ekonomiście 
nie udziela, ale nawet nie ciekawe zakordonowych in­
stytucyi i rozpraw, choćby prenumeratą kilku egzempla­
rzy go nie wesprze.

Radbym z duszy, aby to moje sprawozdanie poru­
szyło pióra i kieszenie braci z Księstwa i aby współ­
działaniem swćm podparli pismo, które szkoda gdyby 
upadło, a utrzymać się nadal tylko może, gdy, jak mó­
wię, viribus unitis całego kram, go poprzemy.

Zanim się wdamy w szczegółowy rozbiór artykułów 
pomieszczonych w Ekonomiście zeszłorocznym, jako tćż 
w dalsze sprawozdanie o płodach literatury ekonomicz­
nćj polskićj z r. 1870 — pozwolimy sobie w kilku sło­
wach tu określić nasze myśli przewodnie przy ocenianiu. 
Naszćm zdaniem dzieło, a tćm bardzićj czasopismo i ar­
tykuły w nim zawarte, wydawane w języku polskim 
w dziedzinie nauk ekonomicznych, tćm więcćj ma war­
tości i znaczenia, im więcćj zebraniem materyałów do 
dokładnego ebeznania się ze stósunkami ziem naszych 
albo kwestyami bezpośrednio krajowi potrzebnemi się 
zajmuje. Również wysoko stawiamy prace oryginalne 
naukowe autorów naszych, choćby te dotyczyły jakiego 
działa nauki w tćj chwili nie tyle jeszcze potrzebnego krajo­
wi, ale obeznać mogącego publiczność naszę z kwestya­
mi, które kiedyś przyjść muszą na porządek dzienny. 
Przekłady, sprawozdania albo kompilacye z obcych języ­
ków o tyle uznajemy zą użyteczne i z radością je wita­
my, o ile albo dotyczą'kwestyi palących dla nas, albo 
zapoznają nas z autorami obcymi, którzy swemi dzieła­
mi całą naukę naprzód prowadzą; natomiast bezcelowe 
tłomaczenia i drukowania ramot zagranicznych, jako zaj­
mujące bezpotrzebnie miejsce pożyteczniejszych i potrze­
bniejszych prac stanowczo ganić będziemy.

Te są ogólne zasady, które naszym Przeglądem 
kierować będą. A teraz przechodząc speeyalnie do Eko­
nomisty, żądamy od niego naprzód, aby się stał cen-

*) Rękopis podczas eksplozji gazowćj spalił sio. (P,zvd.
R. Di. P o z n.)

tralnym organem ekonomicznym wszystkich ziem pol­
skich, aby prócz spraw i zadań ekonomicznych Kongre­
sówki, zapoznał nas ze stanem i potrzebami ziem lite­
wskich i ruskich, Wielkopolski i Galicyi. — Możemy go 
zapewnić, że gdy na tę drogę wstąpi, nietylko rozwinie 
koło swych zadań, ale znajdzie znacznie większe niż do­
tąd poparcie w kraju — i jednocząc kraj cały na polu 
ekonomicznćm, doczeka lepszych powodzeń niż dotąd, 
wsobkowsko-kongreBowskim egoizmie się zamykając.— 
Wyszukanie zdatnych ze stanem kraju i jego polrzeba- 
mi obeznanych współpracowników w innych ziemiach 
polskich jest głównćm zadaniem obecnie Ekonomisty — 
silą jednój prowincji nie zdoła en się utrzymać, a choć 
sztucznie najgorliw ćj wspierany, upadnie.

Teraz przechodzę do prze ¡stawienia treści zeszytów 
zeszłorocznych, aby przekonać czytelników naszych, że 
choć niezbyt wiele, znajduje się przecież w Ekonomiście 
kilka ustępów, które na szersze niż dotychczasowe koło 
czytelników zasługują.

Koroną zeszłorocznego pocztu jest rozprawa pana 
Bronisława Romana Przyrembla, Mag. pr. i adm., pod 
tytułem: Pogląd na kwestyą ludowćj oświaty. 
Podobnie gruntownie obrobionćj, światłćm i zdrowćm 
zapatrywaniem kierowanćj pracy autora Polaka, dawno 
nam się czytać niezdarzyło. Być może, że przedmiot 
tak trafnie i odpowiednio naszym potrzebom dobrany 
nasz sąd usposabia, — ale szczerze to powiedzieć mu- 
simy, przedstawienie kwestyi jest tak wszechstronne 
i interesujące, żeśmy bez zatrzymania się chwili rozpra­
wę tę od deski do deski przeezytali, — a następnie raz 
drugi do początku powrócili, aby jćj treść, że tak po­
wiemy, wbić sobie w pamięć. Sądzimy, że czytelnicy 
łaskawi z ochotą zapoznają się z treścią tego arcydzieła 
tegorocznego Ekonomisty, świadczącego poniekąd o po­
stępie cenzury warszawskićj, że obecnie pozwala tak 
swobodnie i dokładnie rozpi ywać się o kwestyi pod­
stawę dzisiejszych naszych narodowych usi­
łowań stanowiącćj. Być może, że ściśle naukowo- 
objektywne traktowanie przedmiotu zjednało rozprawie 
p. Przyrembla łaski cenzury, co przecież nieumniejsza 
wartości rozprawy i czyni obowiązek każdego Polaka 
z zaborów ros i austr. do przeczytania jćj in eitenso 
i dopomagania wszelkiemi siłami do wprowadzenia jćj 
zdrowych zasad w czyn.

We wstępie do swćj cennćj pracy stara się autor 
przekonać oponentów (których już chyba bardzo mało 
na świecie, a tćm bardzićj u nas), o potrzebie i pożyte­
czności oświaty ludowćj. Aby jaki lud mógł być szczę­
śliwym, jfgo dobrobyt musi się opierać na oświacie. — 
Tylko oświata może być tarczą ochronną przeciw za­
chciankom komunizmu — może być jedynćm, prawdzi- 
wćm kryteryum służącćm do ocenienia istotnćj wartości 
pojawiających się od czasu do czasu socjalistycznych 
mrzonek i utopii.

Bacznićj rozpatrywana działalność władzy państwowćj 
w kierunku pielęgnowania oświaty publicznćj w ogóle 
a oświaty ludowćj w szczególności, rozpada się na kil­
ka obowiązków, którym z drugićj strony odpowiadają 
pewna prawa. Dokładniejsze zastanowienie się nad 
tym przedmiotem będzie treścią niniejszój naszćj pracy 
— powiada autor "i w rozdziale pierwszym pisze o za­
kładaniu szkół ludowych i ich utrzymywaniu. 
Po rozbiorze dokładnym wszelkich zdań, o udziale jaki 
państwo i inieyatywa prywatna pod tym względem mieć 
może i powinna, stawia on tę światłą i zdrową zasadę: 
państwo zawsze może, a w pewnych razsch 
powinno udzielać naukę w szkołach przez 
siebie otworzonych i utrzymywanych, ale 
pod warunkiem aby nie pozbawiało osób pry­
watnych możności nauczania i uszanowało 
przysługujące ojcu prawo wyboru nauczycie­
la dla swoich dzieci. — Przegląd urządzeń istnie­
jących w głównych cywilizowanych krajach Europy, 
który autor po postawieniu tćj zasady podaje, wyka­
zuje też jćj pomyślne zastosowanie prawie wszędzie. 
Co do kosztów utrzymania szkoły, powiada autor kon­
kludując: co do nas głosowalibyśmy za projektem, żą­
dającym aby każda gmina własnemi siłami utrzymywała 
swoję szkołę: gdyby to przechodziło jej możność, gdyby 
gmina byli bardzo ubogą, wtedy bezpośrednio obszer­
niejszy okręg administracyjny, powinien jćj przyjść z 
pomocą, a w końcu dopiero państwo, w razie niedosta­
teczności dwóch pierwszych źródeł. W ten sposób lu 
dność miejscowa sama zaspokajać będzie swoje potrze­
by a jako najlepićj z niemi obeznana, nąjłatwićj potrafi 
im zadość uczynić. W drogim rozdziale swćj pracy 
traktuje autor rzecz: o nauczycielu. Naprzód roz- 
bieia warunki jego wykształcenia i uzdolnienia odpo­
wiednie piękueaiu zadaniu jakie tenże ma w społeczeń­
stwie, gani słusznie uprzedzenia jakie w świecie poja­
wiają się co do bakałarzy, uzasadnia wielką potrzebę 
seminaryi nauczycielskich i właściwego kierunku 
tychże, cvtuje przepisy pod tym względem cywilizowa­
nych krajów — a w końcu zastanawia się nad zapłatą 
nauczycieli elementarnych w Europie i rażącemi niedo­
statkami tejże.

W rozdziale trzecim, poświęconym sprawie naucza­
nia przymusowego, kolejno i systematycznie spoty­
kamy zbite wszelkie zarzuty czynione temuż; i tak pierw­
szy zarzut przeciwników jest: że takowe miejsca mieć 
nie może, gdyż nie da się urzeczywistnić? Jako dowo­
dy przeć wko temu zarzutowi, cytuje autor fakta, że 
przymus nauczania faktycznie od stu lat przeszło istnieją 
w Prusach, Szwecyi. Saksonii, od kilkudziesięciu w Nor­
wegii i prawie całćj Szwajcaryi. A w ostatnich czasach 
Włochy, Hiszpania i Portugalia ogłosiły go z obowią­
zujące prawo.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 9 marca. Kilkunastu jeńcom francu­

skim, w mieście naszćm internowanym, zezwolono powrócić do 
swćj ojczyzny na własny koszt. Transport innych rozpocznie się 
w tych dniach. Posener Ztg powiada, że kilku tu internowa­
nych Alzatczyków, „którym się tu bardzo dobrze podoba“, miało 
oświadczyć życzenie pozostania w tutejszym garnizonie, czyniąc 
zadość obowiązkowi służenia w wojsku. Ciyby przez to Pose­
ner Ztg sądziła, że francuscy jeńcy z Alzacyi już się przywią­
zali do „ojczyzny niemieckićj ?“

— * Przez wylew Warty 213 biedniejszych familii zo­
stało w naszćm mieście bez pomieszkania. Familie te, które się 
składały z 705 osób, pomieścił magistrat częściowo w gmachach 
szkół elementarnych, częścią w dawniejszym lokalu gimnazyum 
katolickiego św. Maryi Magdaleny i w sali hotelu Saskiego. 
Skargi zatem na opieszałość magistratu w niesieniu pomocy, 
przez pewne osoby i organy podniesione, nie zdają się nam być 
uzasadnione. Władza miejska, jak się przekonywamy, czyniła co 
mogła. W takićm nieszczęściu, jakićm jest nagły zalew, trudno 
wszystkim dogodzić My w sprzeczności z naszą koleżanką, 
Ostdeutsche Ztg, uznajemy, te władza nasza miejska godnie 
się wywiazała i wywięzuje z obowiązku swego.

— * Z tutejszćj załogi ma być kilkaset żołnierzy rez- 
kwaterewanych po wsiach w okolicy Poznania * inne oddziały 
pomieszczone będą w barakach.

— *.Wybrany w obwodzie siubińsko-wyrzyskim posłem 
do parlamentu niemieckiego pan Saenger umarł nagle. Jak

wiadomo, zwyciężył zmarły naszego polskiego kandydata, hra­
biego Leona Skórzewskiego 118 głosami. W obwodzie wspo- 
mnionym przyjdzie zatćm do nowego wyb- ru.

— * Dowiadujemy się, is w przyszły czwartek daje 
koncert wokalny pan Stysióski, w którym pomiędzy innemi, 
przyjmuje udział i pan Richter, znany zaszczytnie publono- 
ści naszćj, zasłużony artys'a Teatrów Warssawski, a który w dniu 
wczorajszym przybył do naszego miasta. W koncercie tym wy­
stąpi z deklamacyą.

— * W dniu wczorajszym w lokalu Towarzystwa przy­
jaciół nauk, na zaproszenia p. prezesa tegoż Towarzystwa dr. 
Libelta zebrali się pp. Wł. Kosiński, dr. Au, dr. Lubiń­
ski i Fr. Dobrowolski celem zawiązania w łonie tegoż Towa­
rzystwa nowego wydziału, a mianowicie ekonomiczno statysty­
cznego, zaprojektowanego przez p. prezesa. Pan dr. Szymań­
ski na zaproszenie oświadczył listownie, iż chętn e godzi się 
na należenie do tegoż wydziału i że na posiedze nie przvbę izie, 
jeśli stan dróg w obecnym czasie nie stanie mu na przeszkodzie.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa i wystawieniu po­
trzeby i korzyści zawiązania podobnego wydziału i po zgodzeniu 
się przez obecnych na myśl powyższą, zebrani przystąpili do 
ukonstytuowania się.

Jakoż postanowiono, aby prezesa dra Libelta, w razie jego 
nieobecności, najstarszy wiekiem zastępował — aby F. Dobrowol­
ski pełnił obowiązki sekretarza.

D&lćj postanowiono zbi rać się na pojedzenia wydziałowe 
co dwa miesiące w każdą środę po pierwszym o godzinie poł do 
piątćj; uproszono prezesa, aby zecbciał wyrobić u zarządu dla 
wyd-iału za prenumerowanie kilku pism, ekonomice i statystyce 
poświęconych.

Przytóm poruizono myśl wydawania tu w Poznaniu pisma, 
specyainie ekonomii i statystyce poświęconego, oraz zjazdu eko­
nomistów; uznano je jednak obiedwie za zawczesne.

Przedmiotami zajęć na każdym porządku dziennym wy­
działu mają być:

Przegląd literatury krajowśj i zagranicznej, tak co do eko­
nomii jak i statystyki.

Rozprawa ekonomiczna lub statystyczna.
Pogląd na stosunki tutejsze pod względem ekonomiczno- 

statystyczuym.
Na przyszłe posiedzenie zobowiązał się p. prezes przygo­

tować sprawozdanie o dziele Queteleta: La physic qua sociale.
— (T) Teatr paliki w ¡Poznaniu. Trageuya Korzenio­

wskiego p. t. „Mnich“ posiada wprawdzie dużo poezyi w treści, 
należy przecież do tych utworów, które, przedstaw one na scenie, 
znużyć muszą widza monotonnością dy&logu i brakiem życia. 
Bolesław Śmiały, dręczony wyczuta i i sumienia, szuka schronie­
nia w odosobnionym w górach Karyntyi klasztorze. Przeor 
przyjmuje tułacza, nie dep)tu,ąe o jego przeszłość, której domy- 
ślaią się wraz z nim inni mnisi klasztorni. Przybywa doń także 
z Polski rycerz Szreniawita, główna przyczyna zbrodni Bolesła­
wa, którego namową i złjm przykładem sprowadził na drogę 
rozpusty a następnie morderstwa. Szuka on dawnego swego mo­
narchy i towarzysza, by wyżebrać tego przebaczenie. Jednocze­
śnie nadchodzi z Rzymu klątwa na Bolesława, którego osobę 
zdradza mimowolnie Szreniawita. Wypędzają nieszczęśliwego 
z klasztoru w odludne góry. Tu spieszy za nim Szreniawita. 
Bolesław odmawia mu przebaczenia, gdy w tern cień biskupa 
Szczepkowskiego ukazuje się nagle Głos ducha zamordowane­
go męczennika skłania jego zabójcę do podania dłoni nieprzyja­
cielowi. Cień w nagrodę wiedzie Bolesława w progi świątyni 
i tu w obec zgromadzonych na modły mnichów zwiastuje mu 
przebaczenie niebios. Król pada na kolana przed ołtarzem Bo­
garodzicy i śród radosnej modlitwy kona... Otóż mnićj więcćj 
treść tragedyi, którćj akt trzeci nie jest bez scenicznego efektu.— 
Rolę trudną Bolesława pięknie odegrał benefieyant, pan Kali- 
ciński; pan Zboiński, jako Szreniawita, dobrze się wywiązał 
z swego zaiania. Całość nie źle się udała a dzięki towarzystwu 
„Harmonii“ mieliśmy i chóry w drugim akcie.

Po tragedyi nastąpiła komedya p. t. „Być kochanym lub 
umrzeć“, dowcipna i wesoła farsa, przełożona z francuskiego. 
Tu pan Lech Nowakowski był w swoim żywiole i pełną hu­
moru grą całą publiczność w ciągłśj utrzymywał we-ołości. Ha­
nie Marya Górecka i Keneman, oraz pan Konarski przy­
czyniali się żywą grą do uzupełnienia całości.

Sala me była tak zapełnioną, jak tego spodziewać się na­
leżało przez wzgląd na zasługi i gorliwą na scenie naszćj pracę 
szanownego beneficjanta wcz rajszego.

— ♦ Repertoar teatru polskiego.
W sobotę dnia 11 po raz pierwszy „Sierota z Lowood“, 

w niedzielę d. 12 tyl» oczekiwany „Rewizor z Petersburga,“ we 
środę d. 15 pierwszy występ pani Nowakowskićj po dłuższćj 
przerwie i chorobie — prócz tego gotują się jeszcze dwa bane- 
fisa pani Wesołowskićj i panny Joanny Góreckićj; jak 
więc widzimy sezon przedwieikanoeny zakończyć chce dyro-.cya 
doborowym repertoarem.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 10 marca, 40 mę­
czenników; w kalendarzu słowiańskim Ludosławy. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzinie 5 
minut 53.

Dnia 10 marca 1424 Zawisza Czarny podejmuje u siebie 
królów będących w Krakowie. — 1529 śmierć Januąza, oststnia- 
go księcia mazowieckiego. — 1637 śmierć Bogusława, ostatniego 

i księcia pomorskiego.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 9 marca. Hrabia Bismarck przy- 

i był dzisiaj o godzinie 7 i pół rano na dworzec 
anhaltyński w najlepszem zdrowiu a przyjęty tam 
został przez małżonkę, córkę i kilku urzędników 
wysokich.

Bordeaux, 8 marca. Wielka część perso- 
nału urzędu zagranicznego wróciła dziś do Pa­
ryża. Posłowie mocarstw zagranicznych udadzą, 
się w sobotę do Paryża. -— Armia północna roz­
wiązana, wojska liniowe 20 korpusu armii posłane 
zostaną do Afryki, mobilowie zaś i zmobilizowane 
gwardye narodowe do domu.

Paryż, 7 marca. Położenie w Belleville i 
Montmartre nie zmieniło się; w innych czściach, 
miasta spokojnie.

Marsylia, 7 marca. Rząd zaczyna zapro­
wadzać oszczędności. W Tulonie zostanie większa 
część floty morza Śródziemnego i wszystkie sza­
lupy kanonierskie rozbrojone; tylko 3 okręty pan­
cerne i 2 awiza pozostaną nadal pod rozkazami 
admirała Jurien de la Graviere.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Ekonomleznegi» wyszedł 

z drnku No. 10 i zawiera: Znaczenie ekonomiczne lasów i po­
trzeba ich ochrony I. — Straasfurt i Kałusz. — Wystawa ma­
iła i sera w Krakowie. — Rozmaite wiadomości — Doniesie­
nia rólnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kurzona.

— * mrówki wyszedł z druku No. 9 i zawiera: Ojczy­
zna, powieść współczesna, przez J. N. (ciąg dalszy). — Lion 
Gambetta (z ryciną). — Taras Szewczenki) (z ryciną). — Góra 
Łysa czyli świętokrzyska (g ryciną). — Ratusz wrocławski (z ry­
ciną). — Tytoń (z ryciną). — Przegląd literacki. — Prace sto­
warzyszeń. — Dziennikarstwo polskie. — Listy z redakcyi. — 
Rebus do nagrody. — Od administracji.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 marca.

BAZAR. Rychter z Krakowa, hr. Mielżyński z Pawłowic, dr. 
Szułdrzyński z żoną z Lubasza, STrojaek' z Krakowa, Lass- 
czyński z Grabowa, Kurnatowski z Pożarowa, hr. Kwilecki g 
Oporowa, Potworowski z Goli i Szóldrski z Popowa.

HOTEL BZYMBKI. Winterfeld z Mur. Gośliny, panna Febauer 
z Międzychodu.

HOTEL PARYSKI. Proboszcz Kościelski z Śmigla, wikaryusa 
Merdas z Winnćjgóry, Szymański z Torunia, Gołowiecki z Wą­
grów a, Jordan z Topowa.

OEHMIla HOTEL FRANCUSKI. Dobrzycki z żoaą z Boboro- 
wa, King z Mrowina, pani Jabkowska i panna Pokrzywnicka 
z Dopiewa.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Prjt dalszćm diii ciągnieniu 3 klasy 143 król. loteryi kla­

sowej padła główna wysrana 15000 tal. na No. S4,671, 9 wy­
grane po 5000 tal. ra No. 35475 i 90,200, 1 wygrana 2000 tal. 
na No. 71,228, 2 wygrane po 1000 tal. na No. 38,004 i 93,780, 
1 wygrana 6‘¡0 tal d& No. 70877, 3 wygrane po 300 tal. na No. 
14.456, 84 282 i 85 477 i 8 wygranych po 100 tal. na No. 7969, 
25,018, 28,341, 30,172, 52,200,’66,375, 71,124 i 83,192.

Berlin, dnia 8 marca 1871.
Król, jeneralna dyrekcya lotaryŁ

Giełd«

Wiadomości giełdowe.
Giełda pesnnAslia, 9 marca.

Giełda walorów bez obrotu.
2yto: wypowiedz. — węcoli., na marzeo 50’/., marzec- 

kwiecieó , — na wiosnę 50’/,,, kwiecień-maj 51, maj - czer­
wiec 51%„ czerw.-lipiec 52% lipiec-sierp. — tal. pł.

Okowita: (z beczkąl wypowied. 12000 kwart, na marzec 
15'/,,, kwiecieó 15%, maj 15’/,„ czerwiec 15’'„ Upiec 16%, 
sierpień — tal., miejscu bez beczki 14*/« tal. płacono.

Giełda bydgoaka, 8 marca.
Pszenica: 120-125 funt. 72—75 tal., 126-130 funt. 

76—78 tal. per 2195 funt, wagi celntj. Zyto: 120—124 funt. 
49—50 tal. per 2100 funt, wagi celnói. Jęczmień wielki: 88 
— 42 tal. per 1875 font Groch: 46—52 tal. pr. 2250 funt, wagi 
celnćj, najlepszy groch do gotowania wyłój płacono. Okowita: 
bez dowozu.

berlińska, 8 marca.
l Usposobienie giełdy-choć nie było stanowczo słabe, to je- 

dnak brakło jej na ochocie do kupna, zaezem kursa bardzo ma- 
łe tylko zdołały zrobić postępy.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 99 płac. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118’/, płac. 
oo., L’st Zachod.-prusk, (3%%) 75’/, płac, dto (4%)
82 /, płac., dto (4%%) 89’/, płac. Pozn. nowe (4%) 85% płac. 
LUt rent Pozn. (4%) 87 płac. Prusk. (4«/,) 88 płac.

Walory sagranloa.: Austr. rent. srbr. (4%%) 55% płac. 
Kent papier. (4%%) 48 płac. Losy z r. 1854 (4%1 72'/, żąd. 
Losy kredyt z r. 1858 90 płac. Losy z r. 1860 (5%) 77’/, 
płac. Losy s r. 1864 (4%) 663/« płacono. Rosyjska poky-
czka prem. z r. 1864 (5%) 118 płac. Rosyjsk. - polsk.
obhg. skarb. (4%) 70’/, płacono. Polsk. certit Lit. A. po 
800 złp. (6«. J 92’/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4«/.) 
100’/, płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4»/,) 71 
płac, tasty liiw. 69 płacono. Włoska poż. (5%) 54 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 90 iąd. Rumuńskie obUg. kolej. (7%%) 

plac. Turecka pożycz. 41’/, płacono. Amer. poż.
(097%-$-% Płc- Akcye kolei żataa. Kol. mind. 1331-4 płe 

Gal.-Raróia. Ludwik 101%—’|, płac Austrvacko Francusk. 
211%—11 i—•/«—’/« pic Warszaw.-wiedeńsk. 62 płc. Banki itd. 
Austryac. kredyt mob. 140|-89%_40|-391 płc. Poznańs. prow. 
105 płac. Bzląsk. stów. bank. (4°/0> 118% płac. Certyf. hip. 
Hibnera (4*/,«/tj 94 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac Henkel 
(**/. - żąd: Meining. {4%»/.) — płac.

; // Kara «otówki l pap. pleń. Frdr. pruskie 118% płac. ldr* 
111% pl°-, suwereay 6 24’/, płac., nap. 5. 11% płac., półimper 
“T 12 plac. Złota w sztabach funt, celny 464
płac. Srebra ftint celny 29. 26 płac. Zagraniczne b&nkn. 99*» 
płacono. Austr.-banku. 81'%, płac. Rosyjsk. banku 80% płac. 
— Dyskonto bankowe 4 F "

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—81 tai. wedle 
jakości żąd., biało pstraslpo. 77% tal. z kolei pł.; pr. 1000 kilo 
na marz, i marzec-kwlec. —, kw.-maj 78%—%, maj-czerwiec 
78%—’/,, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 79'/, tul. płacono. 
Zyto: per 1000 kilo w miejscu 53—56'/, tal. wedle jakości żą­
dano; poiskie 52'/,—53'/., 80,82 funt. 55—% tal. z kolei płac.; 
na marz, i marz.-kwiec. 53%—%, na w,o-nę 54%—'/. — ’/„ maj- 
czerw. 55-54%, czerw-łipiec 55%-%, lip.-sierpień 55,/, tal. pł. 
Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39 — 62 tai. wedle ja 
kości żsdauo. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—55 tal. 
wedle jakości żąd., marchijski47%—49, pomorski 48%—51 tal. 
z kol.i płac., na marzec i marzec-kwiecień 49, na wiosnę 49% 
tal. płc. Groch: per 100 kilo do gotowania 53—62 taL. na 
paszę 49-52 Ul. Rzep: pr. 1000kilo 108-112 Ul. Rzepik: 
106—110 tal. Olój rzepiowy: ptr lOOkilo w miejscu 29 tal., 
na marz, i marzec-kw. 28%, kwiecień-maj 28%—% tal. płac, 
Olój lniany: per 100 kilo w miejscu — tal. Olój skalny: 
per 100 kil w miejscu 15 tal. żąd.; ca marzec 14 żąd., kwie­
cień-maj 13% tal. płao. Okowita: per 100 litr, po 100%» 
10,000% w miejBcn bez beczki 17 tal. i sgr. płacono, na ma­
rzec i marzec-kwiecień 17 tal. 16-14 sgr., kwieć-maj 17 tal. 
22—19 sgr., maj-czer. 17 tal. 26—23 sgr , czer.-Lpiec 18 Ul. 2— 
6—3 sgr , lipiec-sierpień 18 taL 12—9

lg—14%, średnia 15—16'/,, piękna 17'/,—19, wysoko ni,i 
tal. Koniczyna biała: słabo się trzyma, pośledni*1’1 
17 tal., średnia 18—20, piękna 21—22, wysoko piękoa 
2 <’/, tal. Żyto per 2000 funt. —, na marzec i:J! 
kwiecień 51% żądano, kwiecień-maj 52 płacono i żądani» 
czerwiec 53—52%, czerwiec-lipiec 54 tal. płacono, linii 
pień — tal. płac. Pszenica na marzec 73 tal. t 
Jęczmień na marzec 46% tal, żądano. Owies na toj/’5 
,&1. żądauo, kwiecień-maj —, maj czerwiec — tal. 
’marzec 125 tal. żądano. Olój rz e pi o wy (słabo, w 
13% tal. źąd., na marzec i marzec-kwiecień 13',, tal. D> 
kwiecień-maj 13'/,, tal. płacono i żądano. Okowita "spof 
w miejscu 15%, taL żąd. 14% płacono, na marzec 15>/ 
no, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj za 100 litrów per' 
17%0 żądano, maj-czerwiec 17%, płacono, czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 18’% tal. żądano.

Na targu

W srebrn. za 
szefel pruski

sgr. płac.
Giełda szezeelńnUn, 8 marca.

Pszenica: słabo na--------t—— — wiosnę 78%, maj-czerwiec 79'/,
tal. Zyto: słabo; na wiosnę 54, maj-czerwiec 54%, czerwiec- 
lipiec 55% tal. Groch: — tal. Olej rzepiowy słabo, w 
miejscu 28%, na maj-czerwc 28%, na jesień 26% tal. Okowi­
ta słabo; w miejscu 16”/,„ na marzec 17%, na wiosnę 
17%„ maj-czerwiec 17% tal. Olój skalny w miejscu — Ul. 
płacono.

Giełda wroelawilia 8 marca.
Koniczyna czerwona: bez zmiany stele; poślednia

c o' (Pszenica białą 
żólU

«
Si

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

i Ö O ci efl 
ca xjih!

7W

piękn. śr. pośled
92—94 87 79^84 
90—92 88179-88 
65—66 63 60-61

W tal. sgr. i fe 
200 funt, celnych *

kilogramów.

Mikołaj Wysocki,
żołnierz z 1831 r., rozsiał się 
z tym światem w Międzylesiu. 
Eksportacya odbędzie się na 
cmentarz w Rogoźnie w piątek 
dnia 10 bm. o 5 godzinie po 
południu, o czóm krewnych 
i przyjaciół zawiadamia (1195) |

Żona wraz z dziećmi.

Jęczmień Kalinowy do Obwieszczenie.Najpierwsze

od
bierze dzisiaj po-

SZeWU sprzedaje (.1198)

Dom, Pokrzywiło.
pod Poznaniem.

spiesz. pociągiem
A. Cichowicz.

.(1196)

Na dniu wczorajszym zakończyła 
po krótkióm lecz ciężkićm cierpieniu 
swój żywot doczesny nasza ukocha­
na krewna Atleta Sitcoboela- 
AŁaiaertren, o czóm donosi

atroaknna familia.
Poznań, dnia 9 marca 1871.

lUuó.j

W przyszły poniedziałek tj. dnia 
13 mb. o godzinie 9 rano odprawi 
się w kościele tutejszym parafial­
nym św. 'Wojciecha nabożeństwo ża­
łobne za'duszę (1189.]

śp. ks. L.Przyłuskiego,
arcyb. gnieźnieńsk. i poznańsk.

Najnowszy wynalazek.

Kuraoya

Przerwany skutkiem powodzi bieg 
nauk w królewskióm gimnazjum Św 
Mar. Magd, rozpocznie się znowu 
w poniedziałek, dnia 13 mb. o go­
dzinie 8. (1145).

Poznań, dnia 7 marca 1871.
Kroi, Gimnazjum Sw. Maryi

Magdaleny.
JBKngcr, dyrektor.

Co dopiero wyszło i jest we wszystkich
(1203)

JO QO(ł
■ . g księgarniach do nabycia: 'izua)

nałogu pijaństwapHC||0WjeAstwo
wykonana

I snego wynalazku starszych lekarzy ku do- 
bru bliźnich. Kuracya może być przepro 
wadzoną z wiedzą i bez wiedzy chorego.

uleczono. Świadectwa

wedle metody racyonalnój i wła 
’ V

Już przeszłe 1000 
są na usługi.

Za przesłaniem 1 tal. przesyła medyka- 
menta wraz z przepisem użycia

W. Falkenberg,
Richtstr. 53. °

Frankfurt u. O w Prusach.

w sprawie wyborów.
Zeszyt drugi

Cena 3 sgr.

(H49)

Prawie nowy bilard jest pod bardzo 
korzystnemi warunkami do nabycia. Bliż­
sza wiadomość w ekspedycyi anonsów

Kanfmann & Palme
(1208) Plac Sapieiyński 1.

Kółka włościańskie Kohpjatl 
Kielcze w składają na Szkołę 
Żabikowską fi© tal. (1191.)

Bank Kredytowy
Zgubiono wczoraj zegarek 

damski złoty; na okładce 
znajduje się wyciśnięty portret 
starca łysego w mundurze z gwia­
zdami i wstęgą orderową. Ostrze­
ga się przed kupnem. Uczciwy 
oddawca odbierze 10 tal. nagrody 
w eksped. Dzień. .(1207)

Szanownemu duchowieństwu i li­
cznie zgromadzonej publiczności, za

Doftimlrshl, Kalkstein, Łyskowshl i Spółka 
(ini) w Torunia.

Sprawozdanie za rok 1870.

Ti o u t a.
Sumy

oddanie ostatniój przysługi w odpro­
wadzeniu zwłok ś. p., męża mego do 
grobu składam najgłębsze podzięko­
wanie. A. Klause z dzieómi.

Trzemeszno, 8 mąręa. £l?£ł-)
UhojnieyDzierżawca 

poszukuje ed
aynią.

probostwa 
1 kwietnia 1871 ynaittt-

JiłfźL
W komisie księgarni

K. Giąsiorowghiego
w Śremie

wyszła:

Kapitał Zakładowy..
Konto Kasy ..............
Fundusz Rezerwowy 
Rachunek Weksli .... 
Rachunek Procentów 
Rachunek Komisowy 
Rachunek Lombardu
Depozyta Lit. A.........
Depozyta Lit. B.........
Depozyta Lit. C........
Papiery Publiczne.... 
Koszta urządzenia 
Koszta Adnu: 
Dywidenda z 
Dywidenda z 
Dywidenda z 
Dywidenda z 
Rachunek bieżący .. 
Rachunek zysków i

r.
r.
r.
r.

acyi. 
1866.
1867.
1868. 
1869

strat.

Debet. Credit.
— — — 417,400 —

4,162,708 7 8 4,153,805 12
— — — 41 993 16

2,949,697 29 6 2,793,360 17
47,941 24 8 88 399 7

1,017,523 24 — 1,050,369 6
9,018 3 — 9,018 3

60,528 10 6 74 804 21
26,668 6 — 33,382 5

114,797 25 — 280,296 6
327,406 25 7 309,792 25

1,884 2 1 — —
9,187 16 7 218 24

23 20 — 40 26
54 6 6 96 22

375 4 — 512 1
25,281 2 26,335 14

6,203,166 19 6 5,679,236 —
3,628 7 2 829 23

14,959,891 23 9 14,959,891|23|

lt)

rachunków
w sposób, elenientarpy wytężona 

jirzez
A. fOffta.

Ceną 6 sgr.
do tego Rozwiązana 5 sgr.

Jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach, ,i [1188.]'

I Naszym nakładem wyszło'

Le Rêce du Prisozi-
>Tdi

mer
Grande Valse

deliée à la population polonaise.

BH tu internowanych francuskich «fi- 
B cerów. Cena 15 sgr. Przy franko- 
B wanóm przesłaniu 15 sgr. nastąpi 
^aeksf. do zamiejscowych także franku

B Schlesingera
handel muzykaliow. (.1191 

Poxnaó, Wilh. ni. No 25.

Jabłonie i grusze
w wybornych gatunkach na zakładanie szkó­
łek tanio ma ua sprzedaż nauczyciel w Zbru- 
dzewie pod Śremem. [1185.]

I

Itózík,
kółka wlościańs 
grał No. Ÿ8.

puszczony na losy w 
¡ki 'iém Konojad,

(1190,
»T

Angielskie prosięta
rasy Yorkshire sprzedaje] (.1197)
Dom. Pokrzywiio

pod Poznaniem.

IgltŁ
7114 - 
7 9 —
5 7 - 
4 29- 
4 20 - 
5jl9|- 

w ógr,
sgr- »«V. sp. 

264 — 254 - ¡ 
256 - 244 - 
238 — 228 - 
200 - 190 -

tali sglfn.

52—55149 13—45
34-35 32 30 -31 
70—76¡70¡65—68

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lnisne

tftllfig.
6 27 
6|2P

f«.

5 —
4:18
4 8
5| 5 _

za 250 fn
sgr.

do
dzi
po;
ryt

Piotr Dzwlkowski, Magazynowa ulica 14, 
I 4 funty.

Poniżćj wymienieni piekarze w miesiącu August Fechtmeyer, św. Wojciech No. 33, 
marcu r. b. sprzedawać będą chleb żytni’«, ....
i bulkę po następujących najcięższych wa- pl?tr.Bogdanowski, Nowomiejski
gach:

Chich po 5 ggr.
Ignacy Jarnatowski, Jezuicka ul. 5/6, 4

funty.
Ludwik Buchwald, Butelska ulica No. 18, 
] 4 funty.
Jnllusa Frost, Wielkie Gatbary No. 46, 

4 fuuty.
Ignacy Rychlicki, Półwiejska ulica No.4 funty.

16,

Rynek 1,
funty.

Bulkę 
Antoni Opasińskl, 

łótńw.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

na miejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 5 marca 1871.

Król. Dyrekcya Policji.
W zastępstwie:

v. Dalwltz.

PO fi Sg2*.
Stary Rynek No. 9, 15

Liebe-Licbiga środek pożywny w formie rozpusz.,
przyjemny smaczny, trwały wyskok

SAehina
przez aptekarza <JI. Panią Glebe w Dreźnie, 

dla niemowląt: riajlepyy surogat mleka; 
dla rekonwalescentów, słabych z starości, cie: 
na brak krwi: najstrawniejsze, najpożywniejsze 
w wodzie sodowej, mleku, kakao iub herbacie a
butelkach około % iuntowysb po 12 sgr. w Poznaniu aptekarz PftiM.

[1184.] 
żołądek,

pożywienie, spożyte w piwie, 
ma go zaws/.e na składzie w

Orędownik

). wychodzić będzie w Poznaniu trzOd 1 kwietnia r. b. wychodzić będzie
rek, czwartek i sobotę, pismo tlla ytaBa/ticft klan ___________
wych jak rólnlczych poświęcone sprawom politycznym i społecznym pod tytułem:

„Ba^downik.“
Oe^tlowtaik zawierać będzie:

1) Afty kuły tfat^ftne, poruszające sprawy wyborów poselskich, sprawy 
gminne, szkół, stowarzyszeń, jako to: Towarzystw Przemysłowych, Kółek rólaiczych, 
Spółek Pożyczkowych i tym podobnych;

2) Bioeeayatitłencye z W. Księstwa Poznańskiego, z Prus Zachodnich, 
z Szląska, z Mazurów;

3) IVateiny yalityclttie-,
4) Otleinek, zawierający powieści i zajmujące artykuły tr:ści pouczającej 

i moralnej;
5) WitsttotHośei kesMtlłotee i oyłoaaenia. 

fslćlta wynosi na kwartał: w Poznaniu
1 poi

trzy razy na tydzień, co wto- 
Âretinielt tak przemysło-

na prowincjach:
srelinilfeow.

Zapisywać można na wszystkich pocztach pruskich; w Ppznaniu: 
Leitgebra i Spółki, plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Żupańskie 
Feliksa Rakowskiego, Wrocławska ul. No

I.atorośle wina, znany gat. zielont»»,, 
poleca fi»o/¡ataki z Dolnéi Wildv 

 11204.] gn:
maW czwartek 30 man i« 

1871 ■“
w południe o 12 godzinie

gtc
|W:
Pa
br£
do

sprzedaje podpisane dominium 
cyi publicznćj
68 sztuk tryków Btambouli 

e Imhajów, 'MI
. Cielnych jałowic a

częścią Sborthorn pełnśj i pół bj jct 
częścią holenderskiej pełnij i >, ga 
krwi, 1 tw.
sztuk kiernozów rasy Yort Na 
hire. ,tJC

Z wierzęta oddają się za każdą, ca nie 
minimalną przewyższającą sumę. |prz 

Programy przesyłają się na źycntoc 
nie. W dniu aukcyi i dla zapowi,noi 
dzianych odwiedzin stoją w BiałośjBkł 
wiu przy nadejściu pociągu z Krzjiba) 
o 7 godzinie rano i z Bydgoszczy zbi 
godzinie 10'/2 rano furmanki do prejed 
wiezienia. ¡yj,

Najbliższa stacya pocztowa W'
’/* mili.

Najbliższa stacya kolejowa 
śliwie l'/2 mili.

15
5

8

cię 
73^pat 

Bi&lwdi
(nei

Dom. Czajcze, 10 lutego 1871. czt
OïîîSiawseii.^

Nasienie baraków o’brzjfcin
ffiSlcil żółtnirn gatunku Pohla, sprzeda^

żółtego
szefel po 5 tal. a meckę po 10 sgr. v.

Kairofi ffleisize
wfaściciel dóbr w Kłecku

łSreyorotcic»,
Serdeczne Modły.

Jedyna w imprymatur Jego Eminencji 
cybiskupa hr. Lsdpchowskiego ssaop&trzoi 
Książka do nabożeństwa jest w rozmaityi 
pojedyńczych i eleganckich oprawach w : 
pasie i do nabycia w Ludwika Streisad 
księgarni, Grodzisk. [1193.Ć

w księgarni M. 
o, Nowa ul.; u p. 
aniewskiego. Wo­

dna ul. No 2 ; w handlu J. N. Leitgebra przy Garbarach ;
Chwaliszawo No 13, w handlu Myśkiewiczz, Ostrówek No 1.

Inseraty przyjmują prócz ekspedycyi księgarnie pp,
Leitgebra i Spółki.

Kr. Koman Szymaziski,
z Poznania.

Wydawca:

handlu

J. K.

Affeltowicza, 
(.1200) 

Żupańskiego i M.

jDyastonent dla destylacyi hurtowi 
i ncneii handlowy poszukiwani natj 
nrast pi zez komis. IScherek, Pozn, 
Szeroka ul. 1. Osobiste zgłoszenia potrzebni

¡Szynk z pomieszkaniem wskaże nar 
kwietnia tenże sam. [1186.] k

Zdrojowisko Salzbruim
w Szląskich górach.

Napełnianie i rozsyłanie »tlrojowiak lllurlii utiiien i USiiklbrMn- 
»ten rozpoczęło się; Oba mają wielką sławę w chorobach o»'yanó»e otl- 
tlechotcych i eołątłka, ponieważ lekko rozwalniająco działają be» osła­
bienia. Przy zleceniach, które do podpisanćj inspekcyi przesyłać należy, prosi się 
o yotlanie na»»viaka kolei i atacyi. [1034.J
________ flaiąsęeo B*a»c»yńaka inayekeya »Arojotca.

I

Rachunek bieżący..............................................
10% kosztów urządzenia (aniortyzazya);..
Koszta administracyi........................................
Rachunek dywidendy za r.]187O.................
Fundusz rezerwowy..........................................
Rachuntk tantyemy Spólników firmowych
Rachunek Komisowy........................................
Rachunek procentu...........................................
Rachunek papierów publicznych................

Debet. Credit.

2,798
188

8,968
32 612 
16.286 
16,235

14 
12 
21 
21 
29
15

1

10

8

32,845
40,457

3,787

12
12
28

10
9

77,090 23 7 77,090 23 7

Konta. Activa. Passiva.

Pierwsze nadsyłki tes‘®t"©-

Handel śledzi
teęelzon. i »wr. ryb moi-s/ikt-

w Poznaniu, Wodna ulica 25. ’
W teraźniejszym postnym czasie 
Mam wszelakich ryb w zapasie: 
Marynaty i wędliny,
Tłuste śledzie i sardyny;

Węgórz, łosoś i minogi,
Sardele, opiekane śledzie,
Smaczne flądry i bydlinki,
Z Limburga śmietankowe serki.
Harol ^zulć.

i
nie
fÇdi

[lrfi.0

cznych nowości na ubiory
wiosenne odebrali i polecają
(1159), ïlellisliL

Zeszyt II

Ogłoszenia gospodarskie itd. s[8t
gospodarczy, wykształcony pbonc 

ktycznie i teoretycznie w gospodarstwie 
mieckiem i świadectwem poszczycić się ® i 
gący, poszukuje miejsca zaraz łub od 1 a 
kwietnia. Bliższa wiadomość pod lit. N. ‘6 
poste rest. Mieszków. [1192tan

JForszyiisna, kawalera, poaziikujeJpsta 
św. Wojciecha Dom. Wiatr
Wągrowiec.

Dom. 81ed3eBM$n pod Jaroc 
nem poszukuje od 1 kwietnia r. | 
kucharza, kawalera. Zgłoszeni 
istownie. (1170)

Kapitał zakładowy.
Konto kasyj......................................
Fundusz rezerwowy........................
Rachunek weksli.............................
Depozyta Lit. A.............................
Depozyta Lit. B...............................
Depozyta Lit. C...............................
Rachunek papierów publicznych.
Koszta urządzenia..........................
Dywidenda za r. 1866..................
Dywidenda za r. 1867. 
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.
Dywidenda za r.
Rachunek bieżący..
Tantyemy spólników firmowych.

---------------  417,400 —
8,902

156,337
-- ------------ - 42,498 2

12 6 —

.Z.

21,401
1,695

14276
6,713

165,498

1868.
1869.
1870. ...

508,148 5 7

17
42

136
1,054

32,612

------  16 235 15-
696,486 1[ 2 696,486 lj 2

Firmowi:
Donimirslii, iïalksteiii, Łyskowski.

Zawierający:
1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachedi, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy11 i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Óchorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. Ił. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelińę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty- 

| go dniowa, w każdym numerze pisipa. 15. Korespondencje: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskićj i z nad 
granicy. 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen­
zje z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnćj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Jarkę Firoajsfeą,
Żyto Świętojańskie, 
^yto Syberyjskie, 
Jęczmień Chevalier, 
Orkisz,
Owies czarny tatarski5« 
Wykę Kopetown 
ma na sprzedaż (1187.)
Bank BóIaiczo-PrzemysłoMiko

Iiwilecki, Potocki i Sjv
«Sęczsuień Buiperlai P° 

tal. sztfel; owies podolsŁ* f 4^ 
1'/2 tal. sztfel mężna cabyć do 8ie*%^ 
w Laskowie pod Łopiennem.

S satnl epasów ma u 
sprzeM Dom. KrzesHC 
pod FoMedzIsÈami. (1152)- jíi

NafełtóemJczcionkami Ludjka Merzbashs ® Poan»ait.
„^Wa 

Î?
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